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BR AK  K RW I U SU W A
Mra KRZYSZTOPORSKIEGO

WIMQ SHIUOWO-lELASIfTB z Ortem
na maladze hiszpańskiej

reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
'petyt, przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
•szybko przywraca siły, a specjalnie polecane- przez 
lekarzy w  chorobach płucnych, po przebytych cięż­
kich chorobach, przy osłaJbieniu ogólnem, oberwa­
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach 
głowy, wyczerpaniu fizycżnem i umysłowem. Do 

I nabycia -wi aptekach. 1 drogerjach, gdzie niema, za­
mawiać wprost z fabryki we własnym interesie, by 
ustrzec siię -przed podróbkami, — żądać wyraźnie 

Mra KRZYSZTOPORSKIEGO 
W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  z Ortem 

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Ceny 2 opłaconą pocztą i opakowaniem) s-ą nastę­

pu jlące: .
2 fl. naniejsze zł. 6.— . 5 fl. mniejszych ' zł. 13.—
1 fl. podwójny zł. 5.— o fl, poclwój-nych zł. 20.—

Pabryteu chumicsnu i i .  Kriysztofonkl, Tant6wB ul. Tewaraws

gościec, postrzał, iscmas, 
kłucie z powodu przeziębienia, b6l 
katar, przeziębienie, bole żołędka, kurcze i

usuwa

SPm £3K&  H x p © l l © i ?  2 orłem
w y rę b u  M ra K rzy n te ło rsk ia g e

Do nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by ustrzedz 
się przed bezwartościowemi podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Expeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor- 

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.

Ceny z opłaconą pocztą i pakowaniem są 
2 flaszki zł. 4‘50, 5 fl. zł. 9'00, 10 fl. zł

zł. 30 00.

f l ń  f i n p t p f l a n i a  1 5  * * * d  w  u l a c hU  U  w | il ftCUCIIIICE słowiańskich po pierwszem 
oblocie t.j. około i-go kwietnia. Pszczoły zaopatrzone 
w zapas żywności do 1-go czerwca, matki młode je­
dnoroczne, roje silne, rasy krajowej. Wiadomość: Ste­
fan Partyn Dobrzectaów, słaćja i poczta w miejscu.

Do wydzierżawienia
speriijąca od szeregu: lat z mieszkaniem i ogrodem^ 
z towarem lub bez, w  bliskości Krakowa od zaraz. 
Interes nadający się szczególnie dla emeryta. Zgłosze­

nia do Administracji »Roli«.

Cennik nasion
rolnych, warzywnych i kw iatowych —  firmy

„Zagon" Sp. z ogr. odp.
w Krakowie* Basztowa L. 17

na rok 1932 wyszedł z druku i wysyła się na 
każde żądanie bezpłatnie.

Matki pszczele rasowe M & z ę
od czerwca do października, po otrzymaniu ceny: 
matki rasy kaukaskiej czerwonokoniczynnej po i2  zł, 
włoskie po 10 żł., amerykańskiej cypryjskie i palestyń­
skie po 15 żł. Ze względu na duże zapotrzebowanie 
należy zamawiać zaraz. Na odpowiedź dołączyć zna­
czek za 35 gr. Juljan Piwowarski sad 1 pasieka 

d. Miechów fKielecklel.

kosztuje u nas najlepsza maszy­
na systemu
pierścieniowo - bębenkowa, do 
szycia i haftu, za której dobroć

udzielamy pełnej pisemnej gwarancji na lat 30.

Skhd maszyn d i szycia, rowerów i granafondw
Kraków, Zwierzyniecka 6.



Cukier krzepi!!!
Po wszech gazetach i stacyj ścianach 
Bdklama słodka nasze oczy czepi,
W  przeróżny sposób, głupio malowana,
Że cukier bardzo ludzi krzepi.

W ie o tern każda nasza gospodyni,
Lecz dla niej słodki cukier w  cenie gorzkiej 
Bajecznie tani dla angielskich świni,
Ale nie dla naś (biednych ludzi z Polski.
Że cukier krzepi reklamy nam nie trza, 
Niech, namj go dadzą, taniej o połowę, 
'Skonsumujemy sto kilo na głowę,
Że aż zabraknie w  Arsglji dla wieprza.

Gapa we wsi,
—  Powiedz mi chłopcze, gdzie mieszka Kuba 

Juchas?
— Kole Józka Gajdy.
—  No dobrze, ale gdzie mieszka Józef Gajda?
—  Adyć kole Kuby Kozika.
— No, teraz mi powiedz, gdzie obaj mieszkają.

- Ts

'0

Żandarm.
—■ Dlaczego pan nie zwrócił natychmiast tego 

pugilaresu, który pan znalazł wczoraj na, ulicy?
— A  na drugi dzień?
— No, było już ciemno.
— Już tam nic nie było w  środku.

Odpoczynek niedzielny.
Pewien pan spotkał w tramwaju żebraka, któ­

remu- dał większą jałmużnę.
— Cóż to za cud? —  powiada — dwa dni temu 

byliście ślepi, a dziś już widzicie?
— Dziś jest niedziela —  odpowiada dziad — więc 

nie pracuję.

Niejzz(o$umiala.
Kasiu, czy termometr idzie do góry ? 
Nie może.., Gwóźdź mu- przeszkadza.

Sumienny lekarz.
— Dentysta musiał m i wyrwać dwa zęby, zamiast 

jednego, który mnie bolał.
— A  to dlaczego?
—  Bo nie mógł wydać m i reszty.

On to wie.
—  Panie dyrektorze, jedna z telefonistek ogłu­

chła, co z nią zrobimy ?
— Dać ją za okno z- reklamacjami.

„Liga Zdrowia1
pierwszy numer za styczeń i luty b. r. 
wyszedł z druku i jest do nabycia po 30 gr.
Z przesyłką. Należytość można wpłacić w  znaczkach 

pocztowych.
»Liga Zdrowia« udziela swym członkom po­
rad co do uprawy, handlu i lecznictwa ziół 
krajowych. Bezpłatne prospekty wysyła: 

„Liga Zdrow ia", K raków , ul. W olska 36. 
Prezes: Dr. med. Stanisław Breyer.

Nie marnowaC owocni 
'WW spnniate

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu I Jagody (nawet zboża) n.p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t  p.

Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr. w znacz­
kach pocztowych.

Cenni czek 1 krótki opis wyrobu win eadarmo.

M . P r a d e l ,  Kraków, al.św. Tomasza 22.
(Tamie rurki fer*., prasy, (tatary 1 i  <t.J<

Ś p i e w  ft m u s y l k a *
Mi mc różnych niedomogów: życiowych, człowiek chę­

tnie słucihia śpiewu lub muzyki, & wielu młodych pragnie 
uczestniczyć w wykonaniu słyszanych metody j,. To też 
wielu ludzi obdarzonych' słuchem muzycznym, rwie się 
do nauki gry na instrumencie najwięcej! mu odpowiada­
jącym. Niestety często iz braku czy to sposobności- czy też 
funduszów, ograniczyć Się muszą, do naśladowania me lo­
dy] zaslyszanychi,, gdyż nie mieli i nie mają możności po­
znania sztuki nut, — niektórzy’ znowu posiadający za­
pomniane ipoczątki, — znajdują się w tern samem co- i- pier­
wsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany przez 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako. samo-uk 
do nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wiraż z ilustracją t. zw. palcówek a z zestawienia 
klucza wiolinowego z kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z  za­
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się zorientować 
ze zastosowaniem; ich na. dalszych instrumentach smycz­
kowych, t. j, na altówce, basetli i basie.

'Przystępna cena samouka 6 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instru­
mentach.

Wysyła za pobraniem pocztowem wydawca Piotr 
Woltal w Bochni.

Robię portrety kolorowe olejne
z fotografji wyraźnej, format wedle życzeń, ręczne 
wykonanie na płótnie. W  razie niepodobania, nie 
zmusza się do wykupna takowego. Cena 35 zip. Wy­
syłać fotografię oraz 3 złote na koszta przesyłki.

Strzelczuk Czesław, malarz — Bursztyn.



Numer 9. Rok XV. Kraków, lutego 1932.dm a
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Prenumerata na rok 1932: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3-40 z ł ; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz.,

Eółrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
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Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« Kraków, ulica św. Tomasza 32.
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§wa są gniazda, w których dzieci obecnie się 
wychowują: dom i szkoła, wychowanie je­
dnak i wykształcenie pozostawia u nas du­
żo do życzenia. Postanowiłem dlatego na 
ten temat skreślić słów parę.

Dążnością jest wśród m łodzieży kształcącej' się, 
alby tylko po ukończeniu nauk dostać się do urzędu. 
Umysł swój napełnia młodzież jedynie teorją, nie 
uwzględniając strony praktycznej, nie oglądając się 
na jutro, gdyż żyje nadzieją, że skoro dostanie zaję­
cie w  urzędzie, (będzie przecież pensyjka. Szkoły uczą 
jedynie uczyć się, dają wskazówki, od samej zaś mło­
dzieży . zależy wyrobienie w  sobie poczucia Obowiąz­
ku, które w  dalszem życiu stanowi najważniejszą 
cząstkę życia. Dużo zależy od kierunku szjkół, aby 
młodzież w idziała w  nich namacalnie niejako swój 
projekt, oparty na .stronie samodzielnej, realnej, po­
zytywnej, aby kształciła swe siły do samodzielnej 
egzystencji.

Zwiększone olbrzym io nauki i klasy szkół żeń­
skich powodują wydelikacenie i wyćw iczenie orga­
nizmu. Od 7-go nawet 6-go. do 18-go roku' życia 
kształcą się nasze panny w  domu, w1 gim nazjach lub 
na pensjach. Panienka chodzi do szkoły, obrabia za­
dane. lekcje-, .a prócz tego uczy się grać na fortepia­
nie lub .skrzypcachi, rysuje, maluje, słowem, zaczyna 
kształcie talenty, których częstokroć nie posiada.

Dawniej nasze prababki wychowywały córki tyl­
ko w  rodzinie, i dla rodziny. Panny .zajmowały się 
szyęieni, gotowaniem, w ogóle robotami kobiecemu. 
Póź]iiej:4jas:tał.a jednak epoka romantyzmu. W  eza- 
śd®h je j panowania rzuciły panny poziom e:dla. siebie 
zajęcie a poczęły wzdychać do-nieznanych -kras w ie­

cznej szczęśliwości, której określić nie umj.ąły; jiak' 
również określić nie umiały swych, ma.rzęń i. idea-- 
łów, nie zasługujących nawet na nazwę ideału.

Dziś naszym pannom gospodarstwo j . roboty rę­
czne też nie bardzo do smaku, za to potrafią mówić 
dużo i głośnio o  wszyśtkiem z taką pewnością siebie, 
jakby posiadały jiuż fachowe wykształcenie w  roz­
maitych kierunkach. Dobrą jest wiedza, lecz niech 
panny w iedzy tej1 tak bardzo nie łakną, a . przy za ję - . 
ciach .domowych i  pracy fizycznej będą zdrowsze, i 
więcej z siebie zadowolone. Niech zmniejszą swe wy­
magania, swe pretensje, a  będą przystępńibjśze i  sta­
ną się znów tym i .aniołami ziemskimi. Kobiecie nie’ 
potrzeba zbyt w ielk iego rozumu, lecz rozsądku, któ­
rego nabywa się w: zaciszu domowem.

Dziś panny patrzą .na wszystko z góry,, k ryty­
cznie, dlatego też ilość małżeństw znacznie się. Zmniej­
szyła. Małżeństwa zawierane są dziś po większej.’ 
ozęiści pomiędzy osobami w  w ieku starszym', parada' 
bowiem  musi wyczekać, dopóki mężczyżna. n ie ' ótńzy- 
m a stanowiska. A  przecież małżeństwa zawarte 
w  młodym wieku mają swą właściwą waitóśćj.-gdt 
nerwy i siły są ruchliwsze. A  co mówić b  dzisiejszych’ 
ubiorach?! Ubrać się trzeba, ale nie d z iw aczn ie j—1 
dziś tak, jutro inaczej. Co w  jednym roku uchodzi za 
modne, to na drugi rzuca się w  kąt.

Te nieszczęśliwe mody są upadkiem naszym, eko­
nomicznym, bo one każą fircykow ae się, a ręce 
trzymać w  rękawiczkach.

A  przecież mężczyźni cenią najwięcej u niewiast 
skromność i naturalność i  wolą, ażeby u nich było 
w ięcej w  kieszeni, jak ńa, kieszeni,: Mężczyzna mąk>. 
zwraca uwagi na suknię, lecz chętniej; patrzy ha 
•oczka i buzię. Stroje i- m ody nas gubię, tak po m ia­
stach, a jeszcze w ięcej po \\\śiarh i są powodem na­
szych w ielkich wydatków i długów. Nieiedna ińamu- 
.sia zadłużona po uszy za modne ęuknię narzeka
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w  dzisiejszych ciężkich czasach, ho nic jest w  stanie 
długu tego opłacić i musi płacić lichwiarskie pro­
centa, i na weksle tracić. Przecież pamiętamy nieda­
wne jeszcze cza/sy, gdy moda nie wdarła się na wieś, 
i  gdy dziewczęta ubierały się skromnie. Mniej było 
wydatków i zamożność była po wsiach widoczna. — 
Dziś dziewczyna ze w si idzie na służbę do miasta. 
Posłuży pół roku, rok  i wraca następnie' dama m ia­
stowa do wsi: w  kapeluszu, futrach, lakierach, jed­
wabiach itd. W idząc to dziewczęta, mówią „a  cóż ja

M ARJA W ALLER.

„Stłumione echa“ .
Powieść historyczna. (Przedruls wzbroniony\

X II.

Gdy nadszedł wieczór, gromada ludzi cisnęła się 
do św ietlicy starego Skryby. Każdy rad był usłyszeć 
coś nowego, każdy ciekaw był, CO' powie stary lir- 
nik. W końcu świetlica okazała się zamała. Ponie­
waż zaś wieczór był piękny, postanowiono przenieść 
się na tyły  dworzyszcza, gdzie i miejsca było więcej, 
a od lasu szły wonie rozkoszne.. Przeniesiono więc 
troskliw ie chorego, który zainteresował się nieco na 
chwilę bodaj owem ni-ezwykł-em zgromadzeniem.

Stary Luboń odpowiadał chętnie na liczne pyta­
nia zgromadzonych. Rzucał odpowiedzi wesołe, do­
wcipne, to też radość jakaś opanowała zafrasowane 
umysły. Nastrój stawał s ię ' życzliwy, przyjacielski.

W reszcie w ziął lirę do ręki. Jakby na znak jakiś, 
zapanowała cisza, a Luboń potoczył oczyma po gło­
wach, jakby liczył słuchaczy, którzy zwartem kołem, 
otoczyli go, w  słuch się zamieniając. Wkońcu oczy 
starego zatrzym ały się na jasnych włosach kapłana, 
który leżał zapatrzony gdzieś przed siebie...

I popłynęła łagodna, słodka melodja, w  takt któ­
rej starczy drżący nieco głois śpiewał, a raczej mówił 
śpiewnie.

„'Przed wielu laty, żył pan bogaty, wielmoża 
w  pełni sił, szczęście mu drużbą, zdrowie mu służką, 
a księcia druhem był! Dwie córki boże, prom yki Bo- 
że, słodkie jak złoty miód, różowe, białe, w uśmie­
chach całe; radości było wbród! Czasem myśl smu­
tna, kuma wierutna, na ucho1'szepcze tfu! bo jedy­
naka chwała, junaka, nieba zabrały mu! A le  wnet 
troska odpadła gorzka, z uśmiechem pięknych cór! 
I znów wesoło. I tak wokoło, jak słońca blask z za 
chmur. Starsza jak łania, m łódki 'dogania, już trutni 
ciągnie ró j; i  ten stateczny, i  tamten grzeczny, ach! 
któryż będzie mój? Młodsza rozkoszna, najr.ańsza 
wiosna, sześć latek patrzy- na świat, słowiczem pie­
niem, radosn-em tchnieniem trzepoce się, jak ptak! 
Wesoła, śmiała, w  uśmiechach cała; w oczkach fi- 
glarność drga, Bożina kochana, ’ Myszką nazwana, 
słodka dzieweczka ta! Lecz nie sądzono, nikomu po­
no, by szczęśliw na świecie b y ł! W róg  tuż, wielmożo, 
rzuć żonkę hożą, idź! oddaj krew  z swych żył! Płacz 
męża żono! bo go  już pono nie ujrzysz nigdy nie... 
Kruki i wrony, dzioby i szpony, pogrzebem zajmą 
się! Poszedł i zginął! Żal z łzam i spłynął, smutek 
ukoi czas... a  Lata płyną, czas ci dziewczyno i raźniej 
będzie w raz! Wesele Zorzy, córki wielmoży, świeciła 
cała brać. Mieszko jej swatem, mieni się bratem, 
książę za ojca m iał stać! Któryż dorodny, ręki jeji go­

to gors-z-a od ni-ej!" i idzie znowu taka dziewczyna 
do sklepu i  bierze na kredyt jeszcze modniejsze ka­
wałki. To' mUsi ustać, bo- popadniemy w skrajną nę­
dzę. Stać po miastach na stroje- córki bogatych kup­
ców i zamożnych mieszcz-an —  niech się ubierają 
.i mody przestrzegają, lecz uboga wieś niech się nie 
szarpie, bo im. nie podoła. A  błogosławieństwem 
i szczęściem udarowa ni są ci, co- potrafią na matem 
przestawać. A  kto na małem przestaje —  temu Pan 
Róg da więcej. P iotr Wenc.

dny, serce jej zdobył i wdzięk? To- Jaksa młody, 
słynny z urody, lecz z dzielnej sławniejszy ręki. Mat­
ce z pociechą, pod smutną strzechą, Bożenka luba zo­
stała; smutek cieszyła, ża l. łagodziła, gdy rok clwu- 
nasty m iała".

Tu urwał starzec. Melodja zmąciła się, a spląta­
ne tony jękliwym  zgrzytem wpadły w  u.cho 'zasłucha­
nej gromady. Młody kapłan zawisł oczyma na ustach 
starego, zdając - się zdejmować z nich słowa, aby je 
ułożyć starannie na dnie czwątpiatego krwawiącego 
serca. Luboń nanizał splątane tony niby paciorki; 
wiążąc je w melpdję dziką j-akąś, w  której, drżały ję­
kliw e okrzyki, bolesne wołania i echa płaczliwie, 
smętne... A  na tle. tem, napół śpiewna mowa starca, 
pełna łez i goryczy...

„ I  znów przyszła noc krwawa, krw ią spłynęła 
murawa ,i pożogą rozgorzały niehiosy; zgrzyt topo­
rów1', szczęk mieczy, ani w idno odsieczy —  coraz wy­
żej. wrastały ciał stosy! W róg żądzą zaślepiony, krwa­
we wszczynał zagony, w1 trzewia szpony zatapiał nam 
chciwe! szarpał dziko i deptał i  krew bezbronnych 
chłeptał, z piersi serca wydzierał nam żywe! Noc się 
kończy. Już dniej© —  macierz z bólu szaleje, bo Bo­
żenka zginęła bez wieści! Ten jej mękę odczuje, ten 
rozpacz odmaluje, kto sam tonął w  bezmiernej- bole­
ści! I znów słońce świeciło i oblicza nie skryło, krwa­
we, zgliszcza promienie zalały; ni-e płakały nie-biosy, 
gdy niewiasty swe włosy — w  dzikim bólu, w rozpa­
czy szarpały! W  popiołów ż.arńe łono, smukłe świer­
k i kładziono, na stos dla tych, co legli w  dni kwiecie! 
W  o-gień za mężem żona. szła rozpaczą szalona, szła 
sierotka, i macierz i dziecię! Zemsta piersi szarpała, 
litość z serca wygnała; drżały -dłonie w bezsilnej 
wściekłości; gdy z-nów wieść się roznosi, że oręż wro­
ga głosi hasło wielkiej-, nadludzkiej, m iłości! K to rzu­
ci -bogi stare, nową przyjmując wiarę, krzyżem cz-oła 
go-ntyny ozdobi, wolie-n będzie od wojny, zorz-e zagon 
spokojny (słychać —  książę do chrztu się sposobi!) 
Macierz Bożny i Skryby, Le-liwy i Kułyby, gród rzu­
cają na życia .ostatek; dla nich niema, zbratania, bo 
krew drogę przesłania i przekleństwa wdów, matek 
i dzieci!... A  tu książę się waha, w iara nowa go stra­
cha, pocóż było się spieszyć z ucieczką? I ubiegło zim 
wiele, zanim przys-zło wesele, z piękną króla czeskie­
go dzieweczką! A  Bożenkę tymczasem, uciekającą la­
sem, pochwycono z piastunką w niewolę; ale dobre 
jej losy, zgotowały niebiosy: i bogactwo i szczęście 
i dolę. Pieszczona i kochana, staraniem otaczana, 
Hanna panią na grodzie ostała, bo gdy w iarę zmie­
niła — by p-anu żoną była, Hanny imię na chrzcie 
otrzym ała! Już synaczek, wielmoże, na ojców; rośn-i-e 
dworze, pociech siła przynosząc, radości, a matula 
kwiecie, na wschód zwracając dziecię, uczy wielkiej 
d-l-a Polan miłości! Patrz tam, synku kochany, gdzie 
żyta bujne ła-ny, łąki w.onnym kobiercem; zasłane,
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ży je  Polan gromada, .a nienawiść i zdrada są im  ob­
ce, dalekie, nieznane..."

I znów urwał lirnik, a  gromada siedziała 'bez ru­
chu, zasłuchana w-' opowiadanie, dziwne, a niezwy­
kłe...

Kapłan uniósł się na łokciu, wpijając gorejące 
źrenic©, w  twarz starego: do czego dąży? dlaczego 
drapie świeże bolesne rany? kto pozwolił nau w cu­
dze serce zaglądać i skąd ta moc odczucia u tego 
starca bezsilnego prawie? Usta drżały chęcią pytań 
gorączkowych, a starzec jakby się domyślał czegoś... 
bo szybko wydobył m-elodję smętną i czułą, której 
zawtórował - głos pełniejszy teraz, lecz łzawy:

„W  zapadłych kniejach, kędy w ilcy wyją, Skry­
ba osaclę dla swoich zakłada, w pracy, ubóstwie, du­
mne rody żyją ; hardo oporna gromada! I lata płyną, 
a nienawiści rana płonie, jak ongi tam w grodzie, 
rana wciąż krw aw i świeżo rozdrapana,, ni czas. ją le­
czy, ni ludzie! Że starzy cierpią, ni© w ielki dziw po­
lio! lecz młodzi ginąć, ni cierpieć nie radzi! Stańko 
ucieczkę obmyśla szaloną, pomoc dla głodnych spro­
wadzi! Mieszko myśliwską rozpoczął’ zabawę. Gdy 
w  dzika oszczepem godzi, koń s'ię potyka, już wali 
się Wi trawą: ostatnia, chwila nadchodzi! Co za mąż 
dzielny już na pomoc bieży? któż księcia w  swoją 
wziął pieczę? Chwila - -  odyniec już bez ducha leży! 
Ktoś ty? Jam Stańko—- rzecze. I dziwne, dawne przy­
pomina m ary, ów Stańko mąż dzielny i prawy; pan 
słucha pilnie, nie diajląc mm wiary, lecz.,coraz, więcej 
ciekawy! Wreszcie nie strzymał. Wysłańców wysyła, 
każąc im =jeehać do Triglowskiej- góry — i już bi- 
s tor ja by się ukończyła, gdy nowe^znowu zebrały się 
chmury! Kapłan, co krzewić Chrystusową wiarę 
szedł, niosąc krzyż za orędzie, trzykroć raniony! — 
Chociaż prawo stare mówi: gość świętym wam bę­
dzie! N ie koniec jeszcze! bo na świeże rany, miast 
ziół kojących jadu nałożono! Z śmiercią w zawody 
syn Hanny —  kochany szedł, zgonu już bliski —  po­
lio! Kłamałaś matko! nieprawość tu rządzi! nienawiść 
chlebem codziennym, a sprawiedliwość po omacku 
błądzi i lud twój nędzny i ciemny! I ta nienawiść,- 
która w  dłonie stare, dla zemsty jadu kru-żę włożyła, 
miłość gorącą i żywą urazę w  ciebie i Polan — za­
biła"'.

Tu umilkł starzec, zagłuszony wrzawą głosów. 
Wszyscy cisnęli się do kapłana, który zmożony bó­
lem trząsł się cały od łkań... Siły wyczerpały się — 
przeżyte to raz jeszcze świeże cierpienie, skurczyły 
we dwoje nędzną postać, wstrząsaną skurczem spa­
zmatycznego- płaczu... .

Przez zwartą gromadę przeciskała się druga po­
stać, równie jak pierwsza nędzna i znękana — bó­
lem nad siły...

Jak zmięty łachman, przyległa do wyschłych ko­
lan wnuka, zapamiętała się w  cierpieniu, tracąc czu­
cie w poczuciu własnej winy...

— Precz stąd morderczyni! Ni-e kaź swym odde­
chem powietrza czystych! Precz!

Pochwycił ją za ramiona Luboń, starając się o- 
derwać zwiędły kształt ludzki, czepiający się z ję­
kiem kolan wnuka.

Gromada wtórowała mu głuchym pomrukiem.
W tedy stało się coś nadzwyczajnego. -Bezsilny, 

głuchy i apatyczny przed chwilą kapłan, zerwał się, 
chwytając starą w  ramiona.

— Zostawcie ją! prawa nie macie! N ie widzicie, 
że cierpi? Karać może tylko Bóg! A  i On jej prze­
baczy... jako- i ja... przebaczam...

Obecni odstąpili z podziwem, a w oczach Lubo­
nia błysnęła cicha radość! Obudził zamarłą w bez- 
mier.nem cierpieniu duszę, dokonał, czego pragnął. 
J-edna tylko Sława odczula jego grę, bo gorąco jej- 
usta przychyliły się do rąk Starego...

Długo w  noc płonęło łuczywo w św ietlicy stare­
go dworzyszcza. Na łożu spoczywał kapłan z rozja­
śnioną ' twarzą i słuchał o-powiadania starej babki. 
I poznał całą mro-czno-ść tej duszy silnej i po swoje­
mu — prawej. Wczuł się w jej myśli, patrzał jej- o- 
czyma n-a straszne sceny nocy krwawej, które- opowia­
dała mu wpatrzona w  obraz, nigdy niezatarty. Zi"-o~ 
zurniał, że żal za Bożenką utraconą był tylko- kroplą 
która przepełniła miarę... W idzieć to- i kochać swych 
ciemiężycie]i, to było nad j-e-j- siły!

Tkliwa, w rażliwa dusza kapłana wzdrygnęła się, 
skurczyła w poczuciu winy... rodaków! Nie! ji-i-e- 
mógłby sądzić tej istoty! Bałby się, aby sądem swym 
nie narazić się Panu swe-mu... Tylko-Bóg miał prawo 
sądu nad tą duszą, - która cierpiała bezmiernie za 
siebie i innych...

;;d- Zapomnij, babko! Zapomnij; o t-e-m, c-ó- prze­
szło- i żyj. z nami dla na.s-! Przyszłość przyniesie- mi- 
to-ść i z-go-dę!...

Stara pokręciła głową. M imo radości, wynikłej 
ze zrozumienia wzajemnego, mim-o przeświadczenia, 
że córka jej żyje, szczęśliwa, wrz-ała w  -duszy jej bu­
rza...

—  Dlaczego-, babko? Dlaczego-?
— N ie w ierzę! N ie w ierzę w miłość i zgodę, na co 

inne patrzałam,. W szystko Wi nieb podstęp i  zdrada 
i wiara ich, obłuda!

—  Babko! i jam  Niem iec! I jam katolik!
—  W iem  o t-e-m i dlategoć mówię, abyś zrozumiał 

nas i was! Abyś wiedział, jaka przepaść m iędzy na­
mi... Córa m oją pięknością swią o-jiczyca twego zdo­
była! A  blizcy po kątach sarkają, ż-e obcą im panią 
jest i nienawidzą! A  i rodzie t-w-óji westchnął może nie­
raz, że mu żona całkiem ni-e- rycerskie pacholę wyJ 
chowała!

Kapłan spuścił głowę w milcz-eniu. Wobec te j że­
laznej i  upartej logiki daremne wszelkie dowodzenie. 
Po chwili podjął walkę na nowo-.

— Może i prawdę rzekliście, babko! Ale- o tem 
pamiętajcie, że wszędzie- są źli i dobrzy! Dobrzy bu­
dować będą mosty zgody i pojednania, zasypią prze­
paść 1 przyjdą z w iarą i m iłością do w as! Chrystus 
ukochaj wszystkich ludzi! W ięc wiara jego złączy, 
wszystkich w  jedną rodzinę!

— Chrys-tus?! Toż. Jego właśni bracia ni-e zrozu­
m ieli i zamordowali! A  ty chcesz, aby o-b-cy lepsi byli?
. — - -Zamordowali!... ale- ni-e wszyscy! Niezrozu­

m iali Go źli. Inni pokochali Go n-ad życie! Dali zań- 
ostatnią kroplę krwi, ponieśli śmierć dla Prawdy, bo 
w ierzyli, ż© z-wycięży!

— Szczęśliwyś, w-nu-ku, al-e powinieneś umrzeć 
młodo! —  zauważyła ironiczni-© stara.

— Dlaczego?
—  Aby z latami w iary tej ni-e stracić! Słuchaj 

wnuku-: To, co ty  złem nazywasz, krzepkie j-est i sil­
ne, niby dąb potężny! Dobro zaś, to- tie kw iaty wonne, 
ostróżkami zwiane-, które, w  ku-palną noc zakwitają, 
u-pojne wonie niosąc; że ino lec, a  zarn-rzeć! Krótkie 
ono jednak, to wonne ich panowanie...

—■ A  jednak,, babko, one kwiatuszki wonne od 
owego dębu silniejsze! N ie patrzcie- zdziwieni, bo tak 
ci jie-st, jakom wam rzekł! Dąb burza złamie, sło-ń-c© 
wysuszy, mróz zwarzy, robak stoczy, a  kwiatuszki 
on© liche siłę olbrzym ią mają! W  sercu matki żyw i­
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cielki ochronę znajdy, wszystko przetrwają, i latem 
oczy i  duszę uraduję, dając chwilę1 bodaj zapomnie­
nia, ziemskiem szczęściem zwaną.!

Stara umilkła nieprzejednana. Uparta, jak każdy 
fanatyk, nie znalazła argumentów1 dla dowodzeń wnu­
ka, nie czuła się jednak zwyciężona! Kapłan zaś, nie 
przeciągał rozmowy, postanawiając powrócić do niej, 
choćby jutro.

—  Babko, rzeknijcie mi, co. stało się ze siostrą 
macierzy mojej, Zorzą? .

—  Umarła. Opowiem ci jutro. Dziś czas już spo­
cząć.

(Ciąg dalszy nastąpi).
oaoaaa aotsaan □□□□□□ DaaoaaaaanraaanDDPDcipaDracpBioona soarjnctaDcenu

Głód.
(Bhjika).

Setki w ieków  temu, a może i tysiące, bogaty 
chłop wiejski, idąc z m iasta przez w ielk i bór, zoba­
czył tamże na zielonym  mchu maleńkiego chłopaczka., 
który płakał rzewnie. Zafrasował się tedy bardzo 
i rozżalił na ten widok, a że w1 domu u siebie, choć 
m iał żonę, nie doczekał się żadnego, swego dziecięcia, 
przeto ulitował się nad płaczącym malcem i wziąw­
szy go na ręce, zaniósł do swojej chaty. Tu opowie­
dział żonie , o wszystkiem, a ona wielce upodobała 
sobie małego znajdka, nakarmiła go czem mogła, 
ubrała starannie w  nowy: strój, poczem oboje z mę­
żem uradzili, że tego chłopca będą wychowywać u 
siebie, jak własnego syna.

Tak też uczynili. Znalezione pacholę szanowali, 
jeść dawali mu dobrze, a do roboty ciężkiej za młodu 
nie pędzili. W ięc malec rósł prędko, jak na droż­
dżach!, tak, iż  mając ośmnaście lat życia, stał się pa­
robkiem w ielkim  i silnym, jakby niedźwiedź, że i naj­
mocniejszych rówieśników wiejskich nie bał się wca­
le. To też przybrani jego. rodzice m ieli zeń niemałą' 
pomoc w  swej żmudnej chłopskiej pracy. Jednak miał 
on jędrną, brzydką wadę, której w  żaden sposób nie 
mógł się pozbyć. Był setnym obżartuchem. Jadł du­
żo wiszystkiego bez miary, a prawie nigdy nie czuł 
się sytym!. Gdy tylko przez pół dnia bywał1 bez jedze­
nia — zaraz mu w  brzuchu coś grubym głosem wo­
łało: głód! głód! g łód !!! W ięc skoro usłyszał owo wo­
łanie w  sobie —  jadł, co jeno mógł i ile jego niena­
sycony żołądek mógł zmieścić...

Ten tajemniczy głos w  jego beczkowatymi brzu­
chu, usłyszała raz przybrana matka i nuż się dziwić 
temu:

—  Co w  tobie, chłopok, coś tak często wiolo: — 
głód! głód!... Słuchoji-nó — prawiła dalej — móji sta­
ry, jaik już wisz, znaloz cie pajacem bań w tem le- 
sie, a nie wimy, skądeś się tam. wzion, jak sie nazy­
wasz, a i ty też nie jesteś świadom tego, dlatego od 
głosu, co w  twoim  brzuchu nieroz sie odzywa, od dziś 
dnia będziemy cie nazywać „G łód!“ Zgodzosz sie na 
to? — zapytała jeszcze swego wychowanka, który 
z radością przyjął to nowe dla siebie miano.

Tak też się stało. I przybrani rodzice i wszyscy lu­
dzie w tej okolicy, nie m ianowali go inaczej, tylko 
Głodem. Zresztą i oni sam nie protestował, przeciw' 
ternu. Dumny zaś był, gdy cała okolica mówiła o  nim, 
że „chłop z niego, jak smok!11 Tę jego niezwykłą siłę- 
pragnęli całkiem poznać jego rówieśnicy-parobki.

— Słuchaj, bracie Gładzie —  mówili mu — chwa­
lisz się, ż.e niczego się n ie boisz, nawet, niedźwiedzia, 
starego i stu Wilków, że wszystko* zwyciężysz, ale — 
jesteśmy pewni, —  że śmierci nie pokonasz!

— Pokonam ją, choćby największą kosę miała — 
nie boję silę jej! —  odpowiadał, im trochę obrażony.

Akurat w t-ej wsi chorowała, ciężko- i--długo bar­
dzo stara baba; spodziewano się zatem, że. do niej 
wkrótce przyjdzie śmierć. W iedział o tem również: 
i Głód, więc razem z kolegami wybrał, się któregoś- 
półnccka i z w ielką palą dębową w  potężnej swej: 
prawicy, zaczajony przy drzwiach chorej śm iertelnie 
baby, oczekiwał nadejścia śmierci, by w obecności 
kamratów, dowiedzieć się, kto silniejszy: on, czy
ona ?

 ̂Jakoż długo nie czekał, bo wnet w ielka koścista, 
śmierć zjaw iła sję przed nim z kosą ogromną na ra ­
mieniu. ('Wtenczas- jego koledzy ukryci z.a najbliż­
szym płotem cbróścianym, wytrzeszczonemi od stra­
chu oczyma patrzyli, co to będzie?).

—  Co tu chcesz, kostucho —; be ?! — zawołał, sto­
jąc w  drzwiach domu chorej,

— Puść m ię! idę do chorej kobiety w tej chału­
pie, aby ją zabić.

—  N ie puszczę cię! Niech baba żyje dalej! Jak 
chcesz, to nuże do „mnie z kosą, bo pragnę wiedzieć., 
czyś mocna?! — odrzekł ostro i zam ierzył się n.a nią 
swoją dębową gromnicą.

To ogromnie rozgniewało zniecierpliw ioną bar­
dzo śmierć. Odskoczyła przeto nieco od niego i ciach! 
kosą do jego w ielk ie j głowy. Lecz on schylił się szyb­
ko, unikając ciosu, poczem z ogromną siłą uderzył 
swoją pałą w jej! kosę, która z. brzękiem rozpadła się 
na drobne kawałki. Pozostało jeszcze śmierci długie 
stylisko w  kościstej, ręce, ale i to rozzłoszczony Głód 
wyrwał je j i na drzazgi połamał. W ięc pokonana, 
i zawstydzona swoją niemocą, piszcząc płaczliw ie: 
hi-u, hi-u, hi-u! musiała poniechać swej ofiary i lecieć 
do Pana Boga po nową silniejszą kosę. A  baba ona 
wyzdrowiała, i żyła długo.

Zaś ow i parobcy, własnemi oczyma ujrzawszy 
zwycięstwo Głodu nad niezdarną śmiercią, tem w ię­
cej go odtąd lubili i cenili. Natomiast śmierć wcale 
.nigdy nie szukała na niego odwetu, z obawy, aby 
powtórnie nie utracić nowej kosy.

A  gdy umarli przybrani rodzice jego, on przejadł' 
cały odziedziczony po nich majątek, a stawszy się 
przez to żebrakiem, do- dziś dnia wędruje po świecie,. 
szukając jedzenia, którego nigdy do syta nie ma i pe­
wnie1 m iał nie będzie. K iedy w  pustym swym żołądku, 
usłyszy znany sobie głos: głód! głód! g łód !!! wtedy 
prosi Pana Boga, aby przysłał śmierć po niego, gdyż 
znudził mu się już niesyty żywot.

Lecz Stwórca poważnie mu odpowiada:
—  N ie! Strzaskałbyś jej drugą kosę, którą j.ej, da­

łem j-uż ostatnią... W łócz się zatem po ziem i do koń­
ca świata, a m iłosierni ludzie zawsze cię cz-emś po­
żywną, że nie zginiesz, choć siłę będziesz miał pa­
jęczą...

W ięc biedny, smutny, wieczny Głód tuła się. po 
ziemskim padole. Jan Matuszkiewicz.
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Pan^ Jezus na uczcie u celnika.

W  numerze 8 „R o li“ podaliśmy obrazek, przed­
staw iający powitani© Pana Jezusa przez celnika 
przed jego domom, i  chwilę zapraszania przez tegoż 
celnika, aby Pan; Jezus wstąpił w  jego progi.

Pan  Jezus zgodził się na to, aby zaznaczyć, że nie 
pogardza nawet' największym grzesznikiem, jeżeli 
ten zwraca się do ‘Boga i  pragnie Go uczcić. Dziś po­
dajemy drugi obrazek, przedstawiający chwilę, kie­
dy Pan Jezus zasiadł w  domu celnika do prędko przy­
gotowanej; Uczty.

Jest to obraz malarza włoskiego Banttolomeo. 
W idzim y na nim Pana Jezusa, siedzącego przy stole, 
z  wzrokiem wzniesionym ku niebu. Zapewne błaga 
Ojca Niebieskiego, aby zlał swą łaskę na tych, którzy 
jeszcze w  Pana Jezusa nie uwierzyli, żeby wyrzekli 
się swoich błędów i poszli za N im  drogą, która pro­
w adzi do królestwa niebieskiego. Błogosławi przy- 
tem Jezus dary, które ma spożyć, aby dać przykład 
zgromadzonym, iż za wszystko trzeba Panu Bogu 
dziękować.

Wszyscy obecni, uwidocznieni na powyższym 
obrazku, śledzą z w ielką ciekawością każdy ruch 
Pana Jezusa, notują piln ie w pamięci każde Jego sło­
wo. Jedni czynią to dlatego, aby mogli później przed 
znajomymi wielbić Syna Bożego, inni, aby móc zna­
leźć powody do wystąpienia przeciw  Niemu, do 
oskarżenia Go przed faryzeuszami i arcykapłanami 
żydowskimi, by ci m ieli jak najwięcej; dowodów, 
świadczących na niekorzyść Pana Jezusa. Nawet ten, 
który niósł na tacy potrawy, potrzebne do przyjęcia 
gościa, przystanął na ichwilę i patrzy, i  słucha, aby 
widzieć, co czyni Chrystus, aby nie stracić żadnego 
słowa, przez Niego wypowiedzianego. Zresztą przed­

miotem zainteresowania wszystkich jest tu Pan  Je­
zus, z wyjątkiem  m ałych dzieci, których .jeszcze poza 
zabawą nic na tym  Świeci© nie obchodzi.

Jak wiadomo, wstąpieniem Pana Jezusa w dom 
celnika i  spożyciem u niego posiłku zgorszyli się 
przedewszystkiem1 ci; którzy powinni się by li cieszyć 
z tego, to jest ludzie bogaci. W szak Pan Jezus już 
wówczas uchodził za nauczyciela i  opiekuna wsze­
lakiej biedoty, przeto powinni się by li cieszyć z tego, 
że Pan Jezus, ucząc biednych i opiekując się nimi, 
nie pogardza i  bogatymi, jeżeli ci żyją uczciw ie i  po­
stępują zgodnie z prawam i Bożymi. Pan Jezus nie 
patrzy na bogactw,a tego świata, u N iego równym 
jest monarcha z największym żebrakiem; jeżeli oby­
dwaj m ają czyste serca.

A le  inie o to  chodziło faryzeuszom; oni chcieli 
podburzyć przeciw  Jezusowi nietylko możnych tego 
świata, a le chcieli odciągnąć od N iego i tych malucz­
kich, którzy się ku Niemu garnęli. A  przecież tych 
były rzesze nieprzeliczone i  gdyby tylko byli zechcieli, 
m ogli by li wi proch zetrzeć wszelkich potentatów 
świata. Oburzając się więc na Pana Jezusa, to m ieli 
na celu, aby jak najgorzej usposobić przeciw Niemu - 
te rzesze tych maluczkich.

Gdyby byli wiedzieli, że Pan Jezus tylko po to 
przyszedł na świat, by umrzeć śm iercią męczeńską 
dla odkupienia całego świata, może byliby nie1 uży­
wali tych różnych sposobów', aby Go w1 opiniji ma­
luczkich poniżyć i tern samem ułatwić, sobie swoje 
zbrodnicze dążenia. Bo męka i śmierć Pana Jezusa 
były postanowione przed w iekam i i nic ich odwró­
cić od Pana nad Pany nie mogło.
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Najcęścicj: to się tego ciekowi zachciwa, cego ani 
rus dostać ni mozo. Na przykład mnie w  tern, świę­
tami poście zachciało się koniecnie baby i jakby ino 
jegomość m i nie bronili, tofoym się jesce dziś ożenił. 
Posadiem w kieje ik  na plebandję i powiadam  jemi co 
i jak; A  oni mi na to:

Cyś zdumiał, Maciuś, a toz© to teraz święty
pusjt!

i — To właśnie —  ja jem  na. to. —  przecie, wiado­
mo, ze zeniacka byłaby najlepsa wi poście. Teraz jest 
i casu więcej:, bo jesce się roboty w; polu nie zacęły, 
to  dałoby się dokumentnie o  babie i  m iłowaniu po­
myśleć. A  ze pust, to i  cózi z tego. Przecie baba to 
nie spyrka, .ani kiełbasa, ani żadną po dle wi cza, ani 
kisi ca z kasą i  aksamitem, ino zwycajna baba, a ża­
dne przykazanie boskie ani kościelne postu o d  baby 
nie nakazuje. A  choćby i nakazywało, to  jegomość 
powinni wiedzieć, ze właśnie Poniezus stworzył baby 
na utrapienie ludzkie, a nie do 'jedzenia.

— No może i  mas. słusność — powiadają m i j.e- 
gomolść, —  ale ktoze to bierzie babę ku utrapieniu? 
Przecie wiadomo, ze kuzden suka sobie takiej baby, 
coby mu była uprzyjemnieniem życia, rozweseleniem 
clni jego i pomocą w  pracy.

— E moiściewy, jegomościu — powiadam- jem  — 
to się to  ino tak gada, ale w  rzecywistości to jest i.na- 
c.y. W y  baby nie macie, to nie wiecie, co to za ziółka. 
Gdybyście się*.raz ożenili, tobyście zaraz; osiem razy 
na teologję umykali. Cale scęścłe, ze wam  nie wolno 
i latego- wszyscy w am  we wsi zazdrosną. R ifzda nie­
wiasta, cy to wsiowiska, cy miastowa, to nim se ja ­
kiego śturfcaca ułapi, to nicem ten janiołek w ka­
p licy nad wielfciem łontarzem, a le zapóźni: bo, ho, 
bot... Zaraz je j zamiast skrzydełek wyrastają rogi, 
paluski, które były  przedtem jakby stworzone do. ca­
łowania, przem ieniają się w  pazury, a języcuś, ten 
kochany języcuś, ktlórem ci takie słówka słodziutkie 
prawiła, staje się takiem  zatraconym ozorem, ze jaze 
okropa b ierze! Przed ślubem to kuzda z n.icb ma 
i spodnicki czyiściUsieńkie, i majtecfci, kieby na słon­
ku! bliohowane, i  gębusię w y c i i ę d o z o n ą  na głanc, i lo- 
cki ślićniuchno na głow ie wycesane., a po ślubie 
zmienia się to w parę tygodni w- jakiś cudowny Spo­
sób, ze rodzo.nemi ciekow i trudno rozpoznać swojej 
umiłowanej Kasi, Basi, cy Marcysi. Z wiotkiej, dzie- 
uski robi się foabsztyl, którego nietylko. sam jej do­
zgonny tałajitapa boi się, jak morowego. powietrza, 
a le na którego w-i dok trzęsą się sąsiedni gospodarze 
i wszyscy śwdęci. Takie one były, takie są i takie 
będą.

— Ej coś m i się widzi, Maciuś, ze ty  grubo prze- 
sadzas! Jesce baby ni m.aą a juz je tak obgadujes,

jakbyś .ich co najmniej pół tuzina w- swojcrn życiu 
zdarł. Mnie się widzi, ze znowu tak źle- nie jest?

— Nie? A  skądże jegomość o tern wiedzą?
— Skąd? A  od samych bab. Przecie niektóre 

śnick prawne co tygodnia chodzą dó świętej, spowie­
dzi, a wiadomo, ze na świętej; spowiedzi, to sięi nawet 
najgorsej prawdy, dowiedzieć można. Przyjdzie taka 
jedna i- druga i  opowiada, ile ona to różnych świństw 
narobiła. To  obmawiała, to pyskowała, to kłamała, 
to inkise niecystości. wycyniała, a zapytać się., lacego 
to robiła, to ci zaraz powie, ze. nie je j wina. w  tern, 
ale jej chłopa, który ją zawse na pokusę nie w yw o­
dzi. Gdyby nie chłopy, to ani jedna baba n ie m iała­
by ani jednego grzychu. Gbmawia inkse baby, to ro­
bi to z wielgieji religijności, aby swemu chłopu je 
obrzydzić, i od nich go odciągnąć; pyskuje, to ino la­
tego, aby swego sturkaca opamiętać i odwieść go od

■jakiego zfoerezieństwa; kłamie, to ino bez to, aby się 
jej, cbłopiaga nie zepsuł, i nie starał się zejść n,a, bez­
droża. Kuzda z nich powiada, ze juz sarnia w o l i , sie­
bie oskarżyć w' konfesjonale przed Panem' Jezusem 
i  odpófcutować zadaną pokutę, aby ino swojego cia­
majdę od kary Boskiej; uchronić.

Tak powiadali mi jegomość i ciągle się przy tern 
Uśmiechali tak, ze mi się wydawało, ze i oni wi tym  
Wypadku nieco przygrzysyli i- ze mnie se inoi śpasy 
robili.

A  jegomość tak dalej praw ili:
AV Gdyby nawet twoja, prawda była; to- przecie 

i to wiadomo, ze żadna baba nazajutrz, po ślubie się 
nie zmienia, a le wytrzym uje w swej dobroci bez k il­
ka tygodni. Latego gdyby się było- wolno żenić wi p,o- 
ścię, toby właśnie n.a post wypadały te. tygodnie 
ukontentowania, a cała strapacyja zacynałaby się 
zapóźnieji. Gdy się jednak kto obzeni na parę tygodni 
przed postem), to prawdziwe męki przechodzi dopiro 
w  poście i wdedy wszyćko jest w porządku.
□□□□□□□□□□□□□aoaPDaDaaaaaaaDODPaaaaDaaaaDDaaDaaaaDaDaDaaaaao

Sierota.
% Była sierotą —  be,z, ojca i, miałki,
|  Jak piee bezdomny wlokła, się 'pa  świecie... 

N i w ioski śrwojieiji,! nii m aleńkiej chatki 
N ie dla niej słońce’ i tfdosraa i kwiecie.

Ł zy  wypłakała i gorzk ie i rzewne,
' Serce rozdarła w  .przykrościach i męce 

N ie clia. na ej' w ie ją  w ietrzyk i powiewne, 
N ie  clla n.iejl były macierzyńskie ręce.

N ie cllla; niieji gw iazdk i świecą się i »  niebie. 
N ie  dlla n ie j słońce z.syla prom ień złoty —  
Idizie wi wędrówce o proszonymi chlebie 
W  dal1 pełną gromiów, burzy i spiekoty.

Idziie — a ciału  .dokucza spiekota 
Lub zim no chłosżc.ze i gryzie  i> palii —  
M yśl ciągle, szepce: sierota, sierota!
A  Chmury cierpień tnie ogarną doili.

Przed nią przyszłości niezbadana jęczy,
Za nią .przeżyte dn i wiyją bólam i;
Lecz nad, n ią  łaska się. Boga rozłączy,,
Bo ją  wyprosi udo (B itwą i łzam i.
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F «mmmm m.m i i k i c h  n t n iu m
Joruba II.

Stolicą Joruby jest miasto Ojo-. Rzeczami, godny­
m i uwagi w1 Jorubie, są.: pałac i plac królew ski Par 
tac zbudowany jest na płaszczyźnie, górującej! nad 
wis-chodnią częścią, miasta. Zabudo­
wania zajmują przestrzeń kilku k i­
lometrów kwadratowych. Tę olbrzy­
mią przestrzeń otacza mur 14 stóp 
wysoki; sześć bram prowadzi dO' sal 
królewskich i niektórych dzielnic 
miasta. W łaściwy pałac obejmuje do­
my króla i  jego małżonek, ozdobio-ne 
werandami kilkaset metrów dłuigie- 
m i i otoczone rozległem  podwórzenn 
Domy te tworzą kwadrat, pośrodku 
nich znajduje się plac, ozdobiony 
bożkami, ale wyłącznie dla króla i  
jego- małżonek rezerwowany. Całe 
podwórze zamknięte jest dla. publi­
czności. Kilkanaście paw ilonów  zdo­
bi pałac, wprawdzie są to tylko- sale 
pocziekalne, w nich gromadzą się- pró­
żniacy, dworacy, politycy i plotka­
rze. Od rana do wieczora widzieć 
ich można rozciągniętych, udających 
zupełną obojętność; w  rzeczywisto­
ści czatują oni na sposobność poka­
zania się i  sprzedania śwychj pochlebstw i swoich 
oszczerstw.

Dwór też jest ciekawy. Po  królu, 'który jest nie­
tykalny i dzierży absolutną władzę, -następuje Bafin, 
naczelnik dworzan i niejako pierwszy minister. Ten' 
posiada zupełne zaufanie swego pana. Ale- najcie­
kawszy i najmniej pożądany urząd jest tam- ten, któ­
ry piastuje Olekun-esiń (to jest, posiadający sznur 
konia). Zaszczycony tym- urzędem jest wprawdzie 
wolnym, może ciągnąć ogromne zyski, nic mu nie by­
wa odmówione, jest pierws-zymi faworytem  króla i  li­
nie go zawsze łaskę znajduje. Ale- jest on skazany na 
śmierć od pierwszej chwili objęcia swego- urzędu, bo

musi -spokojnie zasnąć w  dniu, w  którym król umrze. 
Skoro ty lko  wieść o śmierci króla gruchnie w  pała­
cu, zaraz pierwszy minister uwiadam ia o. niej. o fic ja l­
nie Olekun-esina, który natychmiast załatwia swoje

Misjonarze u króla Joru-by,

sprawy, aby przyjąć cios śmiertelny, zanim wieść ta 
roznie-si-e się d-alej-.

Do osobliwości dworu nale-ży także sześciu mu­
zykantów, stanowiących muzykę dworską! Muzyka 
u murzynów; ma wogóle w ielkie znaczenie, ale na 
dworze króla Joruhy jest ona nadto -nieustannie- 
czynna- Każdego dnia artyści królewscy na w ielkich 
trąbach miedzianych, sz-eść stóp- długich, odgrywają 
melodij-e poważne, mało urozmaicone, podobne do gło­
śnego- jęku. Bębny różnego tonu i różnej w ielkości 
usiłują nadać i-m- jeszcze większą -siłę-. Ta  muzyko, 
iście -afrykańska, ro-z,wesela wolne chwilo króla, 
w n.o-cy o-z-nacza zmianę straży, a we dnie godziny. 
Muzykanci, wszedłszy do wewnętrzne-go podwórza 
królewskiego, ustawiają się -z 'boku i zaraz rozpoczy­
nają swe wrzaski, a j-edno-cześnie żony królewskie, 
niewidzialne ki-edyindziej przez .zwykłych śm iertel­
ników, tańczą dla uciechy swego- pana, rozweselając 
go pośród ciężkich trosk panowania.

R-zie czy w iście nielekkie troski obarczają u-mysł 
króla. Charakter przebiegły mięs-zkańców Joruby 
p-rzesz-edł już w przysłowie m iędzy murzynami.. Na- 
pozór-dotrzymują słowa, ale zręcznie z-apoamocą róż­
nych wybiegów  umieją oszukać każdego, kto im za­
ufa, i wywieść go w pole-. N ie wiele różni się od swych 
poddanych i sam- monarcha: jeżeli- potr-z-eha, przyśię- 

się i m ówi nieraz, jak jaki misjonarz, a łe : jest 
niemała różnica m iędzy tern, co- mówi, a co chowa 
w głębi se-rc-a.

Małżonkom swym król nie pozwala nigdy pró­
żnować. Zaspokoiwszy zachcianki króla i rozwese­
liwszy go tańcem, udają się do- pracy, którą jest ple­
cienie mat. Maty te sprzedaje król na -largach w  Ojo, 
co przysparza mu- dość dochodu.

Król Joruby m-a specjalnego bożka .dla siebd-e, 
który o innych ludzi nie dba, a tylko opiekuj-e się 
samymi królem.

Ogień u mieszkańców Joruby jest straszną bro­
nią. Najmni-ejiszy nieraz powód wystarcza, aby pod­
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palić dom sąsiada. Na pierwszym naszym obrazku 
w idzim y w łaśnie pożar domu w  Jorubie. Podpalił go 
sąsiad tylko dlatego, że w domu tym zamieszkali 
przejeżdżający misjonarze, a  nie u niego.

Na drugim obrazku w idzim y króla Joruby, przyj­
mującego dwóch m isjonarzy na posłuchaniu, Sam 
król siedzi pod jakąś szopą na „tronie11, a u stóp je­
go przez cały czas posłuchania leży mistrz ceremo- 
nji, coś jakby minister, a więc jeden z najwyższych 
urzędników państwa. ' - .

(Ciąg' dalszy nastąpi).
□DDaaaanonnoaaonnDnnnaananaonDannoan -intnaoc □□□□□□□□aont □□□□□□

(C iąg  dalszy). (P rzed ru k  w zbron iony),

V.
W  zamku hrabiów Radwauyi.

W yspawszy się należycie w jednym z najlep­
szych hoteli Debreczyna, postanowił zaraz rano za­
brać się do dzieła. Nocy tej' nie zważał nawet na plu­
skwy. Utrudzony bowiem i podniecony tern i ciągiem i 
jazdam i z miasta do miasta, spał twardo, bez żadnych 
majaczeń. Zapewne duch zmarłej' pozostawił go 
w spokoju, widząc, że był u celu, gdzie mógł rozw ią­
zać zagadkę.

Koło godziny 10 wyszedł na miasto. Po drodze 
poinform ował się o położeniu miejscowości „Radwa- 
nvi“ . Najął taksówkę i kazał się tam wieźć,

— To 10 kilometrów drogi — uprzedził go prze­
zorny szofer.

— A  ja słyszałem, że Radwanyi leży w bezpo- 
średniem sąsiedztwie miasta — próbował się spie­
rać.

— To' prawda, — odrzekł. — Nim  się jednak za- 
jedzie na kraniec miasta, trzeba przebyć trzy kilo­
metry — potem ciągnie się puszta długości conaj- 
mniej 7 km. Za nią znajdują się dopiero domostwa 
Radwanyi.

—  Do kogóż pan tam może jechać? — ośmielił 
się zapytać; w idział bowiem, iż ma do czynienia z cu­
dzoziemcem.

Brutanek znał zaledwie parę słów węgierskich 
a rozm awiał z nim po niemiecku.

—  Do dawnego kolegi z wojska — wytłumaczył 
pospiesznie.

— No to podziwiam pana —  odparł szofer. — Są 
zatem jeszcze ludzie, którzy nie zapominają o przy­
jaciołach z najgorszych czasów.

W  czasie jazdy przemyśliwał, jak postąpić; czy 
zajechać prosto na zamek, śmiało zapukać do bramy, 
czy też użyć innego wybiegu.

Dzień mu sprzyjał. Słońce przygrzewało silnie. 
Jechali przez rozległe pastwiska z wypaloną przez 
spiekotę trawą. Gdzie rzucił okiem, widział jeno nie­
zmiernie żółte płaszczyzny z rzadkiemi kępami zie­
leni. Tak więc wyglądały w  lecie owe sławne puszty 
debreczyńskie, przyszło mu na myśl. Za kilkanaście 
minut poczęły się wyłaniać pierwsze clomy wioski 
Radwanyi.

—  Gdzie mam zajechać? — spytał szofer, zwal­
niając biegu.

— Do' zamku hrabiego .Radwanyi, — odrzekł bez 
wahania,

— Dlaczegóż m i tego łaskawy pan zaraz nie po­
wiedział? — zwrócił mu uwagę. — Do zamku jedizie 
się zupełnie inną drogą. Od wioski przedzielony jest 
długiem, kilka kilometrów ciągnącym się jeziorem 
a szerokiem jakie 150 m. Musimy zatem objechać pu­
sztą całe jezioro, gdyż drogi z tej. strony do zamku 
niema. A lbo też łaskawy pan — pospieszył z bliż- 
szem wyjaśnieniem — użyje łódki i przeprawi się 
przez jezioro.

— Dobrze, z chęcią przejadę się łodzią przy dzi­
siejszym skwarze — odrzekł Brutanek, patrząc bez 
przerwy na wspaniałą rezydencją hrabiów Radwanyi. 
górującą ponad okolicą, którą od kilku  kilometrów 
m iał przed sobą.

Wioska,, jak sądził z wyglądu, była bogatą, roz­
ległą, zatem i właściciel musiał należeć do niepo­
wszednich magnatów.

Szofer zatrzymał się naprzeciw zamku u brzegu 
jeziora koło małej przystani, w; której znajdował się 
dziesiątek łodzi. Zapłacony odjechał. Zostawiony so­
bie Brutanek, stał dłuższą chwilę nad brzegiem, za­
chwycony wspaniałym widokiem, który roztaczał się 
po drugiej stronie. Jak z jednej brzegi jeziora były 
puste, pożółkłe - tak z przeciwnej widać było bo­
gatą roślinność. W  dali na tle- zieleni górował wspa­
niały zamek. Zbudowany na dość zn.aczn.em wznie­
sieniu —  jedynem na rozległych równinach;, ślicznie 
odbijał się w zwierciadle ciemno-niebieskiej. wody. 
Cechowała go charakterystyczna, odmienna niż. w in­
nych państwach architektura średniowiecza Madzia­
rów. Należący do ludów wschodnich, m ieli we krwi 
zam iłowanie do smukłych baszt i wież, tą odmien­
nością też odróżniają się siedziby magnatów węgier­
skich od zamków rycerstwa innych państw.

Zamek Radwanyi, rodziny sięgającej heraldyką 
do niepamiętnych czasów, — do baszów węgierskich, 
zbudowany w  odległem średniowieczu, miał również 
ową strukturę. Kilkupiętrowe budowle', wznoszące 
się jedne nad drugiemi, ozdobione licznemi basztami 
z kończystymi dachami, pokryte były blachą. Sta­
rannie utrzymany, a  nawet niedawno odnowiony, 
świadczył o bogactwie właściciela.

Dał jednak pokój zachwytom, podszedł do pierw­
szego z brzegu przewoźnika, wsiadł do łodzi i za k il­
ka minut znalazł się w  alei, wiodącej' dO' zamku, — 
Niewidoczne zdała, ukryte wśród drzew obronne muf 
ry, utrzymane również w  najlepszym stanie, ukazały 
się teraz w całej okazałości.

„Zaraz wicłać, że właściciel lubi ład“ — przyszło 
mu na myśl. Rozglądnąwszy się dokoła, zobaczył 
w  najbliższej okolicy zamku kilkadziesiąt domów 
murowanych. Czy odwlec ostateczny krok i jeszcze 
się namyślić. Obszedł go dookoła i przekonał się, że 
jego obronne mury m iały kilka kilometrów obwodu. 
Uclał się do najbliższej gospody, gdzie spożył obiad. 
Próbował nawiązać rozmowę z jej właścicielem na 
temat stosunków rodzinnych hrabiów Radwanyi, ale 
mu się to nie udało. Znał on zaledwie język węgier­
ski, którego Brutanek pamiętał kilkadziesiąt słów. 
Widząc, iż dla braku podstawowych wiadomości nie 
może działać podstępnie, postanowił udać się wprost 
do hrabiego Radwanyi i bez wstępów oświadczyć mu, 
w jakim  celu składa wizytę,

W  tej też myśli, oczyściwszy się po obiedzie, po­
szedł do zamku. Minął wspaniałą aleję, wysadzoną
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drzewami morelowemi, piękną, bramę i podążył do 
pierwszego budynku mieszkalnego. Jak zauważył, 
mimo średniowiecznego wyglądu, zamek był dosto­
sowany do postępu czasu. Wszędzie w idział lampy 
elektryczne, centralne ogrzewanie, wodociągi, a na­
wet okna budynków, przy zachowaniu średniowiecz­
nego stylu, przerobiono według najnowszych pojęć 
architektonicznych. Spostrzegł również, że zamek 
posiadał własną elektrownię.

Szczęśliwym trafem budynek, do którego wszedł, 
był siedzibą hrabio«twa.

Już wejiście do wysokiego-, wspaniale umeblowa­
nego korytarza przekonało go o  „tem. Obstąpiła go 
służba obojga płci —  pytając, gdzie dąży. Nie mógł 
się z nim i jednak porozumieć. Na zadaw anem u py­
tania powtarzał bez przerwy „nem tudum madzia- 
rum — esak nem-eti“ .

Wreszcie jedna ze służących odeszła i p-rzyprowa- 
dziła starego kamerdynera, który powitał go czystym 
niemieckim językiem. Odetchnął z ulgą. Na pytanie, 
do kogo dąży, odrzekł:

—  Do hrabiego.
Kamerdyner poprosił o  bilet. Oddał mu jeden 

z tych, które na prędce kazał wydrukować w Pary­
żu — składając w izyty arystokracji polskiej. Miał 
$n brzmienie francuskie i adres paryskiego- hotelu. 
Kamerdyner nie pospieszył zaraz do- hrabiego-, lecz 
rzuciwszy okiem na bilet, zaczął go  indagować.

— A  to pan doktór przybył specjalnie- z Paryża, 
celem leczenia jaśnie- hrabianki Marty?

Do tego pytania upoważniało go w idocznie w ie­
loletnie współżycie z chlebodawcami, poufałość z ni­
mi i znajomość stosunków i tajemnic, domowych.

—■ Hrabianki Marty? — zdziwił się niezmiernie- 
doktór Bratanek.

—  Tak, ho takie im ię nosi nasza chora, — po­
spieszył z bliższe-m wyjaśnieniem. — Pan hrabia i pa­
ni hrabina znajdują się właśnie w jej pokoju — może 
zatem pan doktór będzie łaskaw podążyć wprost cło 
nich. Proszę poczekać, zaraz pana doktora zamel­
duję.

, Lekarz Bratanek mało go rozumiał, gdyż usły­
szana wiadomość oszołomiła go  i zaskoczyła.

Gdy kamerdyner wyrzekł ostatnie zdanie, zor- 
j-entował się o co chodzi i wstrzymał go słowami:

— Proszę mię nie meldować, zapomniałem za­
brać przyrządy ze sobą. Wrócę tu jutro.

Chciał zyskać na czasie, widząc, że nie- znajduje 
się na właściwej drodze.

Dotąd był przekonany, że hrabianka Marta była 
ową topielicą z Myślenic, tymczasem usłyszał, że ona 
żyła. Łudzące podobieństwo zmarłej z arystokratką 
znowu pom yliło mu -szyki, a i odebrało nadzieję roz­
wiązania zagadki. Przynajm niej wyjaśniło się zni-' 
knięcie hrabianki Marty —  pomyślał. Zachorowała 
i nie mogła powrócić do Londynu. Postanowił wyco­
fać się z niejasnej sytuacji. Ale stary kamerdyner.nie 
dopuścił do- -tego.

— N ie potrzebuje pan doktór trudzić się, mamy 
bowiem  domowego lekarza i jego przyrządy znajdują 
się w pokoju jaśnie hrabianki. Nasz pan lekarz jest 
nieobecny, wezwano- -gb -bowiem do- sąsiedniej wsi. 
Spieszę zatem, zameldować pana dokt-ora.

Lekarz Bratanek nie miał już: po-wodu -cło dalsze­
go wym awiania się. K iedy kamerdyner odszedł, roz­
myślał nad położeniem, w któr-em się znalazł i do­
szedł do wniosku, że albo hrabiostwo- oczekiwali ja­
kiejś znakomitości lekarskiej z Paryża i kamerdy­
ner wziął go za niego, albo te-ż...

— Jak ja jednak wybrnę z tego położenia? — 
przerwał swoje myśli.

Postanowił na razie- zbadać chorą hrabiankę — 
ni-e zadawać żadnych pytań, a. czekać na pytania 
hrafoiostwa i s-tosownie- do -nich odpowiadać.

I rzeczyw iście wyjście z niemiłej sytu-acji ła­
twiej- znalazł, ni-ż się spodziewał.

(Ciąg d-alszy nastąpi)
□aaooc aaaaaoaaootK cmciaoc □□□□aoaaaacc aanaor.□□□□□oaaaaacaaaaDa

Pewnego wieczoru...
. Dzi-eń zimny, styczniowy. Po la  św ieciły i  raziły 

swą białością. -Chmury gruib-e i - sine- zwisały nad 
światem. -Drzewa wyciągały smutnie swe- nagie ra­
miona ku nie-bu. Czasem sanie- jechały ze świstem i ję ­
czały dzwonki żałośnie, ale wnet ginęły uniesione 
w  siną dal-; czasem- jakaś starowina szła otulona, i po- 
ikurczon.a z zimna, oz.wiały się ujadania p-sów, le-cz za 
ch-wilę jeno tern w iatr zimny i -mro-źny, ze świstem 
uno-si-ł tumany śniegu. Jakieś jęlki, żale i narzekania 
szły po- pustych polach.

W  stronę wsi szło dwóch chłopów, ubranych 
w kożuchy i  c-zapy baranie. Z wysoko podniesionych 
kołnierzy futrzanych widać było- tylko- ich w ielkie 
wąsi-slca i błyszczące oczy. Szli raźno-, ż-e jeno -skrzyp 
śniegu rozlegał się pod ic-h ciążkiemi butami,. Wi.dać, 
-że nie tutejsi, bo- rozglądali się bacznie i ciekawie 
dokoła.

§ §  Hej-, go-spodarzu! A  gdzie tutaj- m ieszka Ma­
ciej, Baran? —  zawołał- jeden z nich do- wychodzące­
go chłop-a z jakiegoś domu.

— A  widzicie- baj- tą lipę, na górz-e za kościołem?
— A  juści.
— No to je-szcze po-t-em kawofteczek na dół — i już 

jego dom-
— Bóg. wam zapłać. Trafimy.
— Z Panem Bogiem.
I znów szli pewnym krokiem. Psy ujadały za ni­

mi z wściekłością.
— A  ścierwy, ujadają .na nos — rz-e-kł jeden 

z nich.
— A  bo nas nie znają. Do-bre juchy — rzekł 

drugi.
-Przechodząc koło kościoła, zdjęli czapki i prze­

żegnali się nabożnie. Wreszcie- stanęli prz-ed dużym, 
białym domem i  skierowali się w- jego opłotki. Psy
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zaczęły na; nich ujaclać tak zacieki©, aż się drzwi 
otwarły i w yjrzała z nich młoda kobiecina, otulona 
Wełniakiemi i poczęła uspokajać psy.

— Burek, Jurka. S  A  będziecie cicho —  juchy 
jedne!
i; Pochwalony Jezus Chrystus!

— A  na w ieki w ieków!
— Czy tu mieszka Maciej Baran?
— A  juści, że tu —  otwarła drzwi i wpuściła ich 

ćlo sieni, gdzie poczęli strzepywać śnieg z. siebie-.
—  A  'to zięb dzisiaj. Aż, hej! —  gadali, wchodząc 

ćlo kuchni.
—  Dawnośmy nie m ieli takiej zimy ;— mówiła 

młoda kobeta, przyglądając się im ciekawie. — . A le 
siadajcie, bo pewno z daleka przyszliście i zagrzejcie 
się z-dzi-e-bko.

—  Słyszeliśmy, że Maciej mają konie do sprze­
dania. W ięc chcielibyśmy się coś dowiedzieć — a mo­
że nawet kupić.

; — A  w  sprawie koni. Zaraz zawołam mojego.
W ybiegła do drugiej izby i zaczęła trząść za ra ­

m ię śpiącego-.
id ?. — Stary wstawaj-!... słyszysz?...

—  Kobito do- licha:., daj mi spokój — rzekł, prze­
wracając się: na drugi bok.

—  Macieju, wstawaj... Przyszli jacyś kupcy po 
konie...

—  A  psi(achmać... w  sprawie kupna 'koni, powia­
dasz?...

—  A  juści, czeka ją w1 kuchni na ciebie,.
— Powiedz-, że zaraz przyjdę —  rzekł, ubierając 

się spiesz-ni-a
Po paru minutach był gotowy. Jeszcze przygła­

dził włosy, podkręcił wiąsy i wsz-edł do, kuchni.
S iedzieli sobie przy piecu i pykali fajki. Na jego 

w idok po wstąp,
—  W ita jc ie gospodarze! —  zawołał Maciej w-e,- 

soło, ścis-kajląc ich dłonie. —  A  z daleka to Pan Bóg 
prowadzi?

— A ż z Lipowej- —  odparł starszy z nich.
Tymczasem śniadanie było- gotowe-. Na stole le­

żał ogrom ny bochen dhl-eba, na patelni jajecznica, a 
w garnuszkach k.aw,a gorąca, z której, m iła woń się 
rozchodziła.

— Do stołu, gos-po-darze, do st-ołu —  zapraszała 
zgrabna i  uśmiechnięta Anielka, żona Macieja..

—  Czem clia-ta bogata, tem rada —  rzekł Maciej,.
—  Bóg w,am: zapłać.
Jedli w  m ilczeniu i z powagą. Macieji rzucał n-a 

nich ciekawe spojrzenia, a le nic nie- mówił, jako że 
przy jedzeniu nie wypadało. Gdy skończyli, poczę­
stował ich tabaką. Kichnęli -parę razy, obtarli czer- 
wonerni chustkami oczy i nosy.

— Silna jucha!...
—  A  ho to aż z W arszawy, Polski wyrób — od­

rzekł Maciej.
Chrząknęli parę razy i pierwszy z nich zaczął.
—  Przyszliśm y do wagj w  sprawie kupna koni, 

które, jak słyszeliśmy, macie do sprzedania?
—  Dobrześci-e słyszeli. Mam ich trzy, a są wszy­

stkie niepotrzebne. Sprzedam dwa.
— M y też w ięcej nie kupimy. A  myślę, że- n-as ta 

bardzo nie obciągniecie?
— O to się nie obawiajcie, bo jeżeli się wam  ko­

nie będą podobać, to ja wam krzywdy nie zrobię.
—  N o  to może nam j,e pokażecie, bo czas to pie­

niądz?
— M am  je u mego brata, bo był wczoraj, z niemi 

w  Bielsku z. drzewem- —  Pójdziem y do ni-ego.

— A  no dobrze.
— Anielko-, przynieś, mi mój kożuch z komory. 

Jeno się- coś przebiorę, zaraz będę z po-wrote-m — 
rzekł Maciej do, go-sp-odarzy.

— Żeby tak dobrze sprzedać te konie, przyku- 
piłby sobie coś gruntu na zwies-nę —  tak sobie- myślał 
Ma-cieji, ubierając się w  świąteczne ubranie-.

—  Tu masz kożuch —  rzekła Anielka, wchodząc. 
A le  w iesz co, Maciej, łepiejhy może było-, ażebyś ni­
gdzie nie chodził w  taki ziy czas. Śniło mi się bar­
dzo niedobrze tej n-o-cy.

— Głupiaś. Sprzedam konie- i przyjdę d,o domu. 
Co tam- we sny wierzyć, — to- bujda.

— A le  ty znów. się upijesz, a o- nieszczęście nie­
trudno. M ów ili ludzie, żei pojaw iły się w ilk i W na­
szych lasach.

— Ni© obawiaj- się,.ni-e będę pił. Gdy tylko- sprze­
dam, wrócę do- domu.

To powiedziawszy, wyszedł.
Patrzała za nim i Maci-ej-o-wa jakoś z-e smutkiem,, 

którego sama nie mogła sobie wytłumaczyć.
W ieczór był burzliwy. Śnieg sypał tak gę-s-ty, że 

n,a dwa kroki nie można było- nic widzieć. W ia tr to 
tak zawodził, tak wył dziko, że ludziska żegnali się 
z trwogą i -kryli po domach. Dawno-, nie pamiętano 
takiej zaw ie j!

Przez wieś szedł chłop silnie pochylo-ny -w przód,, 
czasem aż musiał się c-o-fać p-rz-ed silą w i-at.ru. Nabie­
rał tchu i sz-edł dalej. Stanął przed karczmą, a w i­
dząc światło, podszedł do drzwi i uderzył w nie pię­
ścią. Za chwilę drzwi się otwarły i ukazał się w  nich 
żyd! karczmarz, -który patrzał ciekawie, kto to przy­
chodzi' w -taką zawieję.

—  A  co- Jankiel, nie poznajesz mnie?
— A j to Maciejt W  taki czas Maciej- tutaj-, oj- oj!...
P rzy  jednym stole siedział rosły i tęgi chłop, a

przed mnu stała butelka -araku. W idząc wchodzące­
go, zawołał z radością:

—  Macieju, w ita jcie! A  to- psi czas-; że- głowy, wy­
chylić ni-e m-ożn-a.

—  A  w y co tu robicie Szymonie? — rzekł Maciej, 
siadając prz-y nim.

— A  byłem u wójta i wstąpiłem — ano na roz­
grzewkę.

— A  to zły czas —'-.rzekł M-aci-ej, hu-chając w  dło­
nie. —  Ą  wasz© dzieciska zdrowe?

—  Dziękować Bogu, nic im ni-e- brakuje. Al-e na^ 
pijcież się, zaraz wam- się lepiej zrobi na duszy. Jan­
kiel1, dajno- tu jeszcze pół litra czystej-.

—  Słyszałem, że w naszych lasach pojaw iły się 
w ilk i i kręcą się w nocy kolo domów?

—- Bajka, Macieju, ludziska zawsze gadają, bo 
ni-e mają o czem-. — Skądby się wzięły? —  za dużo 
ich -tępią. A le cóż was tak wygnało z domu?

— A  sprzedałem dwa konie. Byli kupcy z L i­
powej,

— Doh-rz.eście sprzedali?
— Ni-e-źl-e. Będę musiał coś na wiosnę przykupić 

pola-, to też sprzedam to i owo, ażeby z-ebrać go­
tówkę.

—  A le  n-a zdrowie, Macieju, i na pomyśln-ość wa­
szą. Doróbcie się-, jak największego majątku.

— Dziękuję, Szym-onie! Bóg wami zapłaci za- do­
bre: serce.

Pop ija li sobie i  gadali o swoich troskach, o go­
spodarstwie i o wszystkiem, co tylko było tłumione 
na ich sercach; brali się w  objęcia, bratali, całowali^ 
że nawet łzy im się znalazły w  oczach z tej ckliwości.
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— Macieju, możebyście m i pożyczyli- do niedzieli 
trzydzieści złotych. Jutro mam podatek zapłacić. 
Miałem i'ść bo naszego Dobrodzieja,' ale wyście mi 
bliższy. W  niedzielę oddam.

— Pożyczę ci, bracie kochany —  rzekł Maciej, 
już podchmielony.

W ysypał z w orka pieniądze na stół i począł od­
liczać dla Szymona trzydzieści złotych.

(Dokończenie nastąpi).
aDDaaeaDbDDDanaoiaciaaiaaDDCiDDaaDaaoBiaDaDDaciDaDDaDDaDaaciDaoDaPD

Poradnik gospodarczy.
Poprawianie zaniedbanych sadów.

Drzewa owocowe-, starannie pielęgnowane, ota­
czane troskliwą i umiejętną opieką człowieka, rodzą 
piękne i smaczne owoce, rosną wzorowo i  przez długi 
szereg lat sowicie wynagradzają pracę. Zdawaćby 
się mogło, że każdy właściciel sadu, wiedząc o tem, 
jak najtroskliw iej opiekuje się swoim i'drzewam i, bo 
wie, iż  to się opłaci, gdy sad jego to obraz porządku 
i rozumnej pracy, ale... ;

Zajrzyjm y lepiej do sadu, w którym gospodaro­
wano lub gospodarują z nieświadomością rzeczy, nie­
umiejętnie, lub też nie zajmowano się nimi oddawna 
wcale. Cóż w idzim y? Oto ziemię pod drzewami za­
rośniętą zielskiem, ziemię zbitą, zadarnioną, drzęwa 
z koronami nawpół suchemi, gałęziam i strasznie po-' 
wikłanemi, obrośnięte mchem i niszczone przez owia- 
dy. Często też tu i ówdzie w idzieć można gałęzie po­
łamane, pnie drzew zraczałe, z korą porozdzieraną, 
a  przy pniu całe kępy „w ilków 11.

Czy taki „sad“ daje zyski właścicielowi? Nie!,-— 
Wynagradzanym można być tylko za pracę; —  nie 
darmo. Gzem zaś ta praca będzie rozumniejszą i sta­
ranniejszą, tem i nagrody lepszej spodziewać się mo­
żna. Drzewo otyocowe umie się odwdzięczyć człowie­
kowi; chciejmy tylko się. niern opiekować, a opieka ta 
niech -będzie rozumną, będziemy m ieli i  zysk i przy­
jemność. Cóż robić? Jak radzić, gdy sad m am y tak 
strasznie zaniedbany, jak to powiedziano powyżej? 
Przedewszystkiem, po uważnem rozejrzeniu się w sa­
dzie, usunąć należy z niego- takie drzewa, którym już 
żaden ratunek, żadna opieka nic nie pomoże. Takim i 
będą drzewa bardzo stare, pokaleczone, wcale albo 
bardzo mało rosnące, nie owocujące, z nawpół suche- 
mi konarami, lub też drzewa, mające pień stoczony 
przez raka, zupełnie spróchniały, korony zaś prawie 
suche, wilków- nawet nie mające. Takie- drzewa bez 
wahania usunąć należy. Prócz tych usuwamy też 
drzewa nie-zbyt -stare, bo zaledwie około- lat. 30-tu ma­
jące, które przecież napróżno miejsce- zabierają,.' Są 
to śliwy i wiśnie, które w  tym wieku, jako przesta­
rzałe, prawie nie owocują, a nawet same giną. Po 
usunięciu z sadu drzew podobnych zabieramy się do 
uporządkowania pozostałych starych, ale zdrowych 
drzew. W ycinam y więc najpierw z pomiędzy koron

wszystkie- suche gałęzie, starając się robić t-o- bez. 
uszkodzenia innych, oraz pamiętając, ż,e każda ga­
łąź sucha wycinaną być powinna aż do- miejsca zdro­
wego-, które-, po wygładzeniu -ostrym nożem lub o-śhi- 
kiem, należy zasmarować maścią —  białą, farbą olej­
ną lub tez gliną. Następnie przeglądamy uważnie ca­
łą koronę drzewa i wszystkie gałęzie z niej, które się 
krzyżują i trą wzajemnie, wycinamy, pozostawiając 
z dwóch krzyżujących się j-ednę, taką, która, ze w zglę­
du na formę korony, jest potrzebniejsza i która naj­
mniej przeszkadza lub przeszkadzać może w -przyszło­
ści innym.

1 Niepotrzebną wycinam y'albo całą u nasady, albo 
p-e-wną je j tylko część — bezpośrednio nad oczkiem 
lub młodą gałązką. W yciąć też należy te gałęzie, któ­
re są umieszczone w  koronie zbyt gęsto, które, rosnąc 
prostopadle wewnątrz korony, przeszkadzają innym, 
oraz wszelkie w ilki, rosnące w  koronie, na pniu lub 
też z korzeni. . vosu«o'.:--" . ;J

Oczyszczając czyli wykrześiijąc koroTS®': spo­
sób podany, pamiętać zawsze ń-iiftży; że jest łó  czyn­
ność niezmiernie ważna, że zatem wykonaną'-być po­
w inna bardzo starannie i umiejętnie. W ykrzesywanie 
podobne ma na celu usunięcie gałęzi niepotrzebnych-, 
przeszkadzający eh, głównie zaś m  przerzedzenie ko­
rony, wskutek czego drzewo luźniej może rosnąć, ka­
żdą z pozostających gałęzi może być lepi-eji umiesz­
czoną w koronie-, a owoce le-pie-j wykształcone- i za­
barwione-. Owady też w przerzedzonej koronie łatwiej 
mogą być zniszczone. -—  O samem cięciu powiem, że 
każda gałąź powinna być otlejniowiana starannie, a 
więc nieodłupana, ranki zaś wygładzone nożem i za- 
smarowane. Żeby grubsze gałęzie nie odłupywały się 
ze zdrową korą, należy je naprzód pod spodem naciąć 
piłką i pot-em dopi-ero piłować z góry. Im rany będą 
mniejszo, tom drzewo lepiej- na tem wyjdzie. Sęków 
nie nal-eży pozostawiać, lecz. ciąć -bezpośrednio nad 
jakiemś rozgałęzieniem, jeżeli odcinamy część gałęzi 
albo blizko p-rzy pniu. W szelkie odejmowanie ży wych 
gałęzi wykonywać można w  czasie spoczynku clrze-w, 
najlepiej 'w  miesiącu lutym i marcu; suche usuwać 
można w  każdej porze. Drzewa stare, zaniedbane 
prze-z długi szereg lat, nie mogą być odrazu zupełnie- 
i dokładnie wykrz-esa-ne, mogłoby to uj-emnie w p ły­
nąć na ich zdrowie. Dlatego też najlepiej rozłożyć ca­
łą robotę na dwa lata przynajm niej; w  pierwszym ro­
ku us-nąć -tylko wszystki-e. suche gałęzie i część nie­
potrzebnych zdrowych, w  drugim zaś roku dopiero 
część p'0-zos'tałą.

W  pierwszym- te-ż roku zająć się powinniśm y le­
czeniem wszelkich ran, pozostałych wskutek 'uszko­
dzeń rozmaitych, a więc z mrozu, prz-ez odłamanie- 
lulb oddarci-e konarów i t, d., a  t-akże niszczeniem sta- 
rannem owadów. Wszystki-e- rany, o  ile zalewać nie 
zaczęły, trze-ba przy brz-e-gacli wygładzić nożem, za­
smarować maścią i okryć szmatą. Spróchniałe lu-b 
nadpsute części drzewa należy wyskrobać aż do zdro­
wego i -zamazać papką z gliny, krowie-ńca i sie-rści 
lub sieczki, albo też zalać cementem. Gdy j-uż i to- w y­
konamy, nal-eży pomyśleć o doprowadzeniu do po­
rządku ws-zystkich zarośniętych mchem pni i kona­
rów. Należy zatem zaopatrzyć się w  skrobaczkę, któ­
ra może być zrobioną ze starej- obręczy, w ucho zgię­
tej, łub zużytego sierpa, oraz w pendze-1 i  m leko w a­
pienne. Najpierw  więc należy zeskrobać mech, starą 
i odstającą korę, co daje s-ię najlepiej 'u-skuteczinić 
w czasie dżdżystych dni, kiedy kora jest wilgotną, a 
następnie po wyskrobaniu trz-eba pobielić pnie- i gru­
bsze konary wapnem. Skrobanie, o  jakiem  mowa,
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i  wapnowanie ma te  znaczenie d la drzew, że dzięki 
tym  robotom niszczy się zupełnie mech, starą, korę 
odłupującą, się, owady gnieżdżące si§ w pęknięciach 
kory, oraz że wapnując, zapobiega się w  części prze­
marzaniu pni. Do wapnowania użyć takiej mięszani- 
ny: 3 łopaty wapna gaszonego, 1 łopatę g liny i pół 
łopaty krowieńca.

(Dokończenie nastąpi).

KRONIKA.
N ow e oszczędności. Jak donoszą gazety codzien­

ne, rząd zamierza obniżyć pobory emerytów o 8°/0, zaś 
znieść zupełnie niektóre renty inwalidzkie. Byłoby to 
w pierwszym wypad iu niezasłużone pokrzywdzenie tych, 
którzy sterali swe siły na pracy dla dobra publicznego, 
w drugim tych, którzy na polach bitew utracili zdol­
ność zarobkowania. Podobno projekt rządu w Sejmie 
ma poprzeć i uchwalić klub BBWR, a sprzeciwiać się 
mu będą wszystkie stronnictwa opozycyjne. Nie potrze­
ba dodawać, że w  razie uchwalenia takiego wniosku 
przez klub BBWR, straciłby on w kraju poparcie nie- 
tylko wszystkich pokrzywdzonych, ale i reszty urzędni­
ków, których dotykałby w  przyszłości, jak również nie- 
poszkodowanych narazie inwalidów. A wiadomo, że te 
dwie kategorje wyborców może najwięcej przyczyniły 
się do zwycięstwa rządu przy ostatnich wyborach.

Zm iana ustroju szkolnictwa w  Polsce. Rząd 
wniósł do Sejmu projekt ustawy, zmieniający ustrój 
szkolnictwa w Polsce. Nad projektem tym obradują obe­
cnie posłowie w komisji oświatowej, poczem zostanie on 
uchwalony na pełnem posiedzeniu sejmu. Co do szkół 
powszechnych to zmiana nastąpiłaby tylko o tyle, że 
minister oświaty mógłby w przyszłości rozszerzać te 
szkoły do ośmiu klas, lab ścieśniać do sześciu. Główna 
zmiana dotyczyłaby gimnazjów. Miejsce dotychczasowych 
ośmioklasowych gimnazjów zajęłyby gimnazja sześcio- 
klasowe. Chłopiec, ukończywszy takie gimnazjum, otrzy­
małby świadectwo ukończenia nauki i na podstawie ta­
kiego świadectwa mógłby otrzymać posadę niższego u- 
rzędnika państwowego. Dla najzdolniejszych byłyby two­
rzone licea dwuletnie. W  tych liceach przygotowywaliby 
się młodzieńcy do studjów uniwersyteckich. Zmiana ta 
ma na celu po pierwsze, aby na uniwersytety nie za­
pisywała się tak wielka liczba uczniów, z których obe­
cnie tylko mała część kończy studja, a powtóre, aby na 
uniwersytet szli tylko najzdolniejsi., Ponadto mają być 
tworzone szkoły zawodowe, któreby przygotowywały 
młodzież do zawodów praktycznych. Szkoły te mają 
mieć uprawnienia, równające się dotychczasowym gim­
nazjom. Z szkół zawodowych mogliby również co naj­
zdolniejsi przechodzić na uniwersytet, uzupełniwszy swe 
wiadomości i złożywszy odpowiedni egzamin. Ustawa ta 
ma zapewnioną większość w Sejmie, więc możliwem jest, 
że weidzie w życie już od września b. r.

Ze Stronnictwa Ludowego. Jak donoszą z War­
szawy, poseł Michalkiewicz wystąpił ze Stronnictwa Lu­
dowego. Nie wstąpił on na razie do żadnego klubu.

Strajk górników. We czwartek dnia 18 b. m. 
w Zagłębiu Dąbrowskiem i Krakowskiem wybuchł strajk 
górników na tle ekonomicznem. Zastrajkowalo kilka ty­
sięcy pracowników, aby zaprotestować przeciw zamie­
rzonemu obniżeniu ich zarobków. Bo dziś tak jest, że 
dyrektorzy biorą miesięcznie po kilka, kilkanaście, a na­
wet kilkadziesiąt „tysięcy złotych pensji, a robotni­
kom obcina się skromne zarobki, albo się ich redukuje.

Bunt w ięźniów. W  Żółkwi w więzieniu karnem 
więźniowie nie chcieli wypuścić z celi więźnia Zazyle- 
wieza, po którego przybył funkcjonariusz policji. Wię­

źniowie zabarykadowali się i nie dopuszczali nikogo do 
celi. Wezwano straż pożarną, która przy pomocy stru­
mieni wody opanowała sytuację. Więźnia zabrano a 
sprawców osadzono w pojedynczych celach.

W ybuch gazu w  Stryju. W  mieszkaniu przy ul. 
Mickiewicza 21 w  Stryju nastąpił silny wybuch gazu 
ziemnego, wskutek czego właściciel mieszkania Leon 
Witz został ciężko poraniony na całem ciele. W stanie 
bardzo ciężkim odwieziono go do szpitala. Również z po­
wodu wybuchu zostało zdemolowane całe mieszkanie 
Witza. Zaznaczyć należy, iż w mieszkaniu, w którem 
wybuch nastąpił, niema zupełnie instalacji gazowej, przy­
puszczają więc, że wskutek silnych mrozów pękła rura 
gazowa w okolicy, przyczem gaz uchodzący dostał się 
do mieszkania Witza. Wybuch nastąpił po zapaleniu pa­
pierosa przez właściciela mieszkania.

Nieudana ucieczka bandytów. Z więzienia świę­
tokrzyskiego usiłowali zbiec dwaj niebezpieczni bandy­
ci Stanisław Łanjucha i Roman Szczeciński. Zapomocą 
wyostrzonych łyżek próbowali dokonać wyłomu w  ścia­
nie celi i zbiec. Plany opryszków zostały pokrzyżowa­
ne, a zbrodniarzy przewieziono do innego więzienia.

Niespodziewane szczęście. Urzędnik Banku go­
spodarstwa krajowego w Warszawie p. M. jako prezent 
ślubny swojej służącej dał los pożyczki budowlanej. Ob­
darowana była zadowolona, ale nie bardzo, gdyż wola­
łaby była nieco gotówki, za którą prędzej mogłaby na­
być jakiś potrzebny przedmiot do nowego gospodarstwa. 
Dostawszy jednak los, schowała go i nie wiele myślała 
o nim. Ale po najbliższem ciągnieniu spoglądnęła na nu- 
mera wygranych losów i porównała je z numerem swo­
jego losu. Można sobie wyobrazić radość niewiasty, gdy 
zobaczyła, że los ten wygrał 50 tysięcy złotych. Podję­
ła ona narazie tylko 36 złotych, aby sobie kupić puchu 
na pierzynę, resztę pieniędzy pozostawiła w Banku na 
procent.

W ekse l na małżeństwo. Niejaki Aleksander Bia­
łek w  Warszawie wystawił formalny weksel pannie Fe­
licji Szatkowskiej, że gdy tylko uzyska posadę stałą na 
poczcie, to się z nią ożeni. Po dość długich staraniach 
p. Aleksander otrzymał upragnioną posadę, ale otrzy­
mawszy ją, zrezygnował z poślubienia panny Felicji. 
Zawiedziona panienka zaskarżyła go do sądu. Rozpra­
wa zakończyła się pomyślnie, gdyż sędzia tak przeko­
nywująco przemówił do pana Aleksandra, że ten obie­
cał ślubem wykupić weksel. Uradowana panienka, nie 
zważając na powagę miejsca, jakie stanowi sąd, rzuciła 
się panu Aleksandrowi na szyję i serdecznie go uca­
łowała.

Pies zastrzelił myśliwego. Wieś Jacewo, pow. 
włocławskiego była widownią niezwykłego wypadku. 
Zamieszkały tam rolnik Stanisław Fiutak wybierał się 
onegdaj na polowanie i przed wyjściem z domu, trzy­
mając w ręce naładoweną fuzję, oparł ją o ziemię. W  tej 
samej chwili, pies myśliwski, ucieszony, że idzie na po­
lowanie, skoczył ku fuzji i mimowoli pociągnął za cyn­
giel. Padł strzał, który ugodził Fiutaka w szczękę i prze­
bił czaszkę, kładąc go trupem na miejscu.

Narodziny w  trumnie. W  Włocławku wydarzył 
się w tamtejszej kostnicy wypadek, który niezwykłe wy­
wołał wrażenie. W  mieście tem zmarła 29 letnia Broni­
sława Tarnecka, żona woźnego sądowego, będąca w sta­
nie odmiennym i oczekująca na rozwiązanie. Przybyły 
lekarz stwierdził śmierć, a wobec szczupłości mieszka­
nia zwłoki przeniesiono do kostnicy. Gdy następnego 
dnia zjawił się tam mąż zmarłej, ujrzał z przerażeniem, 
że wieko trumny było uchylone, w trumnie były ślady 
krwi, przy zwłokach zaś leżało nieżywe niemowlę. Za­
gadkowy ten wypadek jest przedmiotem dochodzeń
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w tym kierunku, czy ś. p. Tarneeka w chwili przenie­
sienia jej do kostnicy była już nieżywa, czy też znaj. 
dowała się w  letargu.

Desperackie samobójstwo. We wsi Marzew, 
pow. Garwolin, administrator domu hr. Potockich Ło- 
zowski, będąc w  kłopotach finansowych, wysłał żonę 
pod jakimś pozorem do Warszawy, a sam podpalił swój 
dom, wszedł na dach płonącego domu i wystrzałem 
w skroń z rewolweru pozbawił się życia. Ciało despe­
rata wpadło w morze płomieni.

Tragedja rodzinna. Dnia 18 b. m. w  domu nau 
czyciela szkoły powszechnej Jelonka w Bzinie w  powie­
cie koneckim wydarzyła się straszna tragedja rodzinna. 
Oto Jelonek, znajdujący się w  ciężkiem położeniu ma- 
terjalnem, prawdopodobnie pod wpływem rozstroju ner­
wowego, zamordował swą żonę, wbijając jej sztylet 
w plecy, następnie udusił córkę swoją, a wreszcze pod­
palił dom, strzelając potem z rewolweru do siebie w u- 
sta. Po ugaszeniu pożaru z popiołów wyciągnięto ciała 
nieszczęśliwych ofiar zupełnie zwęglone.

Śmierć parobka w  płomieniach. W  wsi Lipi- 
ny w powiecie słupeckim wybuchł pożar w zagrodzie 
niejakiege Walentego Kuśmierka. Ogień powslał w obo­
rze i szerząc się z gwałtowną szybkością, zaczął zagra­
żać innym budynkom. Straż pożarna i ludność miajsco- 
wa zapobiegła rozszerzeniu się ognia. Obora jednak 
wraz ze znajdującym się w  niej inwentarzem żywym 
spłonęła doszczętnie. Podczas rozrzucania zgliszcz na­
tknięto się na zwłoki służącego Kuśnierka, 19 letniego 
Ludwiką Bara. Chłopak spał zazwyczaj w  oborze i praw­
dopodobnie, paląc papierosa, wzniecił ogień.

Młodociany fałszerz banknotów. We wsiach 
Mieszki, Pogorzele i Winnica w powiecie pułtuskim u- 
kazały się w obiegn fałszywe 20 złotówki. Sprawą za­
jęła się policja i wykryła fałszerza w osobie 15-letniego 
chłopca, syna stolarza ze wsi Pogorzele. Henryka Kazi- 
mierowskiego. Chłopiec ten tak udatnie podrabiał ban­
knoty, że trudno je było odróżnić od prawdziwych, cho­
ciaż nie miał do tego żadnych specjalnych przyrządów, 
tylko zwykłe pędzelki. Świadczy to o niezwykłym ta­
lencie chłopca, którego użył do czynu karygodnego. 
Wartałoby się nim zająć i dać go kształcić, aby zdolno­
ści swe wykorzystał na pożytek społeczeństwa.

Świnia odgryzła dziecku rękę. We wsi Ada- 
mowicze na Wileńszczyźnie podczas nieobecności matki, 
Janiny Szczurkowej, do mieszkania weszła Świnia, któ­
ra odgryzła rękę sześciomiesięcznemu dziecku, leżącemu 
w kołysce. Dziecko zmarło wskutek wielkiego upły­
wu krwi.

Rozpaczliwa w a lk a  z wilkiem . Mieszkaniec wsi 
Ozorki na Wileńszczyźnie, Adam Starowicz, idąc lasem, 
został napadnięty przez wilka, który rzucił się na nie­
go, gryząc mu ręce i skacząc do piersi i usiłował za­
gryźć go. Starowicz, nie tracąc przytomności, wyciągnął 
z za cholewy nóż i ugodził nim kilka razy rozwścieczo­
ne zwierzę. Wilk pomimo ran rzuci) się jeszcze kilka 
razy na Starowicza. Po kilku jednak ciosach padł mar­
twy. Nieprzytomnego wieśniaka znaleźli w lesie prze­
chodnie i oddali pod opiekę lekarską.

Tragiczny powrót z wesela. Po hucznem wese­
lu we wsi Broszkowie gminy Pilskiej w  czasie powro­
tu z wesela do domu konie, widzące sanki z gośćmi, 
spłoszyły się na stromej drodze. W  chwili, gdy sanie 
były w największym pędzie, konie wpadły na betono­
wy filar mostu. Skutki zderzenia były okropne. Jadąca 
saniami Weronika Tomaszewska poniosła śmierć na miej­
scu, pozostali: Kazimierz Szachowicz doznał złamania 
trzech żeber, Bolesław Tomaszewski doznał potłuczenia 
rąk i nóg, Burec złamał rękę, siostra zaś jego, Bureców-

na, złamała rękę i doznała potłuczenia boku. Ofiary wy­
padku wskutek odniesionych ran straciły przytomność 
i dopiero przejeżdżający tamtędy wieśniacy przyszli im: 
z pomocą, przewożąc ofiary do pobliskiej wsi, gdyż na 
mrozie groziła im śmierć.

W alk a  kupców  z wilkam i. Z Wilna donoszą: 
Na jadących kupców Abrahama Kapłana i Zajdszhura 
Abela między Rakowem a Iwieńcem napadło w  lesie 
stado wilków. Podczas pościgu za uciekającymi jeden 
z wilków skoczył na sanie i rzueił się na Kapłana, ten 
jednak laską uderzył go po łbie, zaś jego towarzysz 
wpakował mu w bok nóż, dzięki czemu napadnięci zdo­
łali uniknąć niechybnej śmierci. Zaznaczyć należy, iż 
Kapłan po przyjeździe do Iwieńca położył się do łóżka 
i ciężko zachorował, gdyż wskutek przestrachu odebra­
ło mu mowę.

Donoszą również o przygodzie tamtejszego wieśnia­
ka z wilkiem, który jadąc w powrotnej drodze z jarmar­
ku został przez dziką bestję opadnięty.

To z przodu koniowi, to z tyłu na wóz,* raz poraź  
wyskakiwał —  za każdym jednak razem jakoś nie uda­
ło mu się silnie uczepić bonia, ani dostać się do wie­
śniaka. Spróbował wreszcie poraź ostatni szczęścia, a 
skoczywszy koniowi ku szyji wpadł pod kopyta, poczem 
przejechały go koła wozu. Chłopek, zabrawszy na wóz  
zabitą bestję z tryumfem przyjechał do swej wioski.

Egzotyczne gaje  na kresach. W  nowej, pięknej 
książce Stanisława Dzikowskiego p. t. „Egzotyczna Pol­
ska® znajdujemy wysoce interesujący opis mało znanej 
osobliwości, mianowicie jedynych w  Europie gajów azalij, 
rosnących na wielkich przestrzeniach powiatu Kostopol- 
skiego na Wołynia. Jest to „asalea pontica®, zwana 
przez lud miejscowy „draposztanem®. Gaje azaljowe po­
jawiają się koło Słucza, w  gminie ludwipolskiej i ciągną 
się pasem 8 kilometrów szerokim, aż do Rosji sowie­
ckiej pod Zwiaheł. Tworzą one kompleksy, obejmujące 
po kilkanaście dziesięcin i krzewią się najbardziej na 
ziemi po wyschniętem bagnie, wśród gąszczy lasów 
i cienistych zagajników. Dorastają 2 metrów wysokości* 
a wśród lata pojawia się na nich kwiat żótto-pomarań­
czowy o cztero - centymetrowej średnicy. Wówczas od 
gajów azaljowych unosi się i płynie daleko słodki, upa­
jający zapach — zapach zdradziecki, przed którym u- 
ciekają zarówno ludzie jak i zwierzęta. Pustka panuje 
dokoła egzotycznych kwiatów. Ptaki nie latają tamtędy, 
ani owady, ani ludzie nie pędzą bydła, bo wszystko, co 
dostanie się w  zaciąg niesamowitej woni, popada w bez­
wład i usypia. Nie budzą się nawet węże, skoro śliską 
piersią dotkną „draposztanu®. Gaje azaljowe rosną od 
niepamiętnych czasów na tej samej przestrzeni, nie 
zmniejszają się, ani rozszerza;ą swojego władania. Ile 
razy próbowano je przesadzać, zamierały natychmiast,, 
oderwane od ziemi bagnistej. Żyją tylko wówczas, kie­
dy wykopie się krzew wraz z ziemią, na której rosną-



Autor nadmienia, że trudno jest wytłómaezyć, w jaki 
sposób mógł się pojawić na Polesiu ten kwiat gorącego 
słońca. Wedie miejscowego podania, przynieśli go ze so 
bą najeźdźcy tatarscy wraz z pożywieniem dla swoich 
koni. Ziarno, zaniesione przypadkowo z odległej krainy, 
padło w ziemię podatną, zakiełkowało, wzrosło i roz- 
krzewiło się. I oto co roku zakwita żółty kwiat i wśród 
krainy bezludnej napoły, wśród nieurodzajnych piasków 
i melancholijnych mokradeł, roznieca czarodziejski, odu­
rzający zapach egzotycznych krajów.

Głodowa śmierć rosyjskiego satrapy. W Ber­
nie Morawskiem zmarł były pułkownik rosyjski Galiński, 
który był komendantem Stanisławowa w czasie inwazji 
w  1914 r. Pułkownik Galiński, jako komendant miasta 
znęcał się okropnie nad ludnością cywilną, a jego „za­
sługą* było wywiezienie w  gtąb Rosji około 50 zamoż­
niejszych Stanisławowian jako zakładników. Po prze­
wrocie w Rosji pułk. Galiński przeniósł się do Niemiec, 
skąd następnie wyjechał do Czechosłowacji. Na emigra­
cji imał się wszelkich zawodów, ostatnio założył w Ber­
nie Morawskiem małą mleczarnię, która nie cieszyła się 
powodzeniem, skutkiem czego w  krótkim czasie zban­
krutował. U schyłku swego życia stał się nędzarzem, 
mieszkał na poddaszu starej rudery, trawiony ciężką cho 
robą płuc i nędzą. Zmarł on w nocy z osłabienia, spo­
wodowanego głodem, a o śmierci jego dowiedzieli się 
sąsiedzi dopiero następnego dnia. I na satrapie tym 
sprawdza się znów przysłowie, że Pan Bóg nierychli­
wy, ale sprawiedliwy. Za zbrodnie, popełnione na nie­
winnych ofiarach, ciężko go Bóg ukarał.

Ucieczka ż bolszewickiego „ra ju “ . Wskutek za­
marznięcia rzek granicznych w ostatnich tygodniach za­
notowano zbiorowe ucieczki z Białorusi sowieckiej. W  re­
jonie Rubieżewicz i Stołpców przeszło na stronę polską 
34 osoby, na odcinku Wilejka-Raduszkowice Iwieniec 14 
i na odcinku granicznym Dzisna poprzez Dźwinę zbie­
gło do Polski 9 włościan. Wielu z uchodźców ma po- 
odmrażane ręce i nogi. W  czasie jednej z ucieczek za­
strzelony został przez straż bolszewicką Ojciec Łukasz, 
duchowny prawosławny z psrafji borysowskiej.

Widmo głodu w  Rosji. Jak donoszą z Rosji, kraj 
ten stoi w obliczu zbliżającego się głodu. Przyczyną te­
go jest nadmierny wywóz zboża za granicę. Władze so­
wieckie zarządziły już zmniejszenie racji chleba dla lu­
dności.

Zem sta rozwiedzionego męża. W  pewnym do­
mu mieszkalnym w Goeteborgu w Szwecji wydarzył się 
wybuch, skutkiem czego część budynku uległa zniszcze­
niu. Z pod gruzów wydobyto 3 zabitych i 7 ciężko 
rannych, z których jedna osoba zmarła wkrótce po prze­
wiezieniu do szpitala. Jak ustalono, wybuch nastąpił 
wskutek zamachu, dokonanego przez pewnego robotni­
ka murarskiego. Chciał on na swej rozwiedzionej żonie 
dokonać zemsty i w tym celu wrzucił przez okno do 
jej pokoju bombę. Wybuch był tak gwałtowny, że wyr­
wał ścianę budynku na całej szerokości. Sprawcę zama- 
ohtr odnaleziono w parę godzin później bez życia, po­
wieszonego na drzewie w  pobliskim lasku.

Potworny czyn opilca. Czterdziestoletni robotnik 
fabryczny w  Wiedniu, Leopold Hoffmann, przyszedłszy 
do domu w  stanie nietrzeźwym, wszczął kłótnię z żo­
ną. W  czasie sprzeczki przebudziło się dziecko w  ko­
łysce i zaczęło płakać. Niepoczytalny pijaczyna wziął 
dziecko z kołyski, rzekomo aby je uspokoić, ale zato­
czył się z niem i wywrócił na rozpaloną blachę kuchen­
ną. Dziecko odniosło straszliwe oparzenia, wskutek któ­
rych umarło. Matce grozi obłąkanie z powodu wielkiej 
rozpaczy po stracie dziecka.

Zasypani przez law inę w  kościele. W  klaszto­
rze św. Jura w Slawonji wydarzył się niezwykły wy­
padek. W  chwili, kiedy część mieszkańców wsi znajdo­
wała się w  kościele, gdzie odbywało się nabożeństwo 
żałobne i egzekwie, spadła ogromna lawina i zasypała 
kościół. Na szczęście silne mury kościoła, pochodzącego 
z-średniowiecza, wytrzymały napór śniegu. Po dziesię­
ciu godzinach gorączkowej pracy odkopano zasypanych 
w kościele.

Pojedynek ojca z synami. Krwawa tragedja ro­
zegrała się w hiszpańskiej wiosce Lalin wśród tamtej­
szych chłopów. Mieszkaniec tej wsi, rolnik hiszpański, 
który owdowiał przed laty, ożenił się niedawno poraź 
wtóry. Na tle tego małżeństwa wybuchła nienawiść mię­
dzy nim a dwoma jego dorosłymi synami z pierwszego 
małżeństwa. Synowie ci obawiali się, że powtórne mał­
żeństwo stanie się przyczyną ich wydziedziczenia. One 
gdaj, gdy Hiszpan pracował w polu, przybiegła do nie­
go żona i przyniosła mu nabitą strzelbę. Oświadczyła, 
że dwaj jego synowie postanowili go zabić. I istotnie 
w  chwilę potem zjawili się na polu dwaj synowie. Je­
den uzbrojony był w strzelbę, drugi w  kosę. Ojciec 
i syn strzelili do siebie z strzelb. Syn padł trupem na 
ziemię. Drugi syn, zobaczywszy co się stało, rzucił się 
na ojca z bosą i zabił go dwoma potężnemi ciosami, a 
potem uciekł w pobliskie góry. Żandarmarja rozpoczęła 
pościg za mordercą.

N ow a republika. We czwartek 18 b. m. została 
ogłoszona nowa republika. Jest nią Mandżurja, do któ­
rej przyłączono część Mongolji oraz prowincję chińską 
Jehol. Nowa republika przewyższa jeden miljon kilome­
trów kwadratowych obszaru i liczy ponad 30 miljonów 
mieszkańców. Nie trzeba chyba dodawać, że nowa ta 
republika będzie zostawała pod wyłącznym wpływem  
Japonji.

Przedwczesna, wiosna w  Am eryce. Po dość cie­
płych miesiącach grudniu i styczniu u nas w lutym bar­
dziej się oziębiło, a nieraz dokuczał nawet silny mróz. 
Inaczej jest w Ameryce, a szczególniej w  Kanadzie, gdzie 
panuje niemal w całej pełni zupełna wiosna. Na południe 
od Ontario kwiaty kwitną w ogrodach, na polach zie­
leni się, jak w maju, a nawet na targach sprzedają zie­
lony groszek ogrodowy. Zwykle o tej porze leży tam 
gruby śnieg.

Bezczelność am erykańskich bandytów. Do
najsłynniejszych band w Chicago należy tak zwana 
„Banda siedmiu*, której specjalnością jest porywanie 
zamożnych ludzi celem wymuszenia następnie bogatych 
okupów. Opowiadają, że członkowie bandy zarobili w  ten 
sposób w ciągu ostatnich dwóch lat przeszło miljon do­
larów. Zdawało się, że wskutek energicznych wystąpień 
policji, banda zaprzestała działalności, ponieważ w ciągu 
ostatnich miesięcy nie zanotowano żadnego napadu. Ale 
teraz znów mieszkańcy Chicago zaalarmowani zostali 
nowem ich dziełem. Podczas wycieczki samochodowej 
w okolicy miasta został uprowadzony fabrykant Howard 
Woolverton wraz z swoją żoną. Zawiadomiono krewnych 
pary małżeńskiej, że tylko za okupem w  wysokości 50 
tysięcy dolarów zostaną oni wypuszczeni na wolne ść, 
w przeciwnym razie czeka małżonków śmierć. Policji 
chicagowskiej znów dano sposobność do popisu, tym­
czasem krewni starają się o wyznaczony okup.

Numera początkowe posiadamy w  zapasie. Można za­
mawiać w  sklepach, w  których Czytelnicy „Rolą11 knpn|ą 
lnb w  Administracji „Roli11 nadsyłając w  liście znaczki 
pocztowe po 30 gr. za numer.
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RZECZY CIEKAWE.
Gdynia.

Polaka, nie mając zaufania do polityki W olnego 
m iasta Gdańska i  chcąc uniezależnić się od1 niego, 
wybudowała własny .port wojenny i port rybacki. —- 
Port ten mia 11 nr. głębokości, a przestrzeń portowa 
jest przeznaczona dla 2.5 m ilj. ton towarów rocznie. 
Przed dziesięciu laty, była to m ała i uboga wioska 
rybacka, dziś wznosi się tam miasto portowe, liczą­
ce około 40 tys. mieszkańców. Budowa portu została 
rozpoczęta w  roku 1921. W ybudowano dwie olbrzym 
mnie tamy, ciągnące się w  morze* około 550 m. Nastę­
pnie wybudowano w ieżę ciśnień dla wodociągu por­
towego, który zaopatruje okręty w. słodką wodę dla 
kotłów. Na każdym kroku widać gorączkową pracę 
tak, że z dnia na dzień widać coraz stosowniejsze 

'urządzenia. Założony w  Gdyni instytut morski, pro­
wadzi poszukiwania łowisk rybnych, na pełnem* mo­
rzu i  dzięki tegoż, rybacy poraź pierwszy w 'tym  ro­
ku w ypłynęli na pełne morze i  osiągnęli pomyślny 
połów. Rozwój ten obudzą w Gdańsku zawiść i nie­
pokój. W  stosunku do Gdańska, Gdynia jest i będzie 
jeszcze przez dłuższy czas poważnym portem, pomoc­
niczymi Rozwój Gdyni będzie się odbywał równoler 
gle z naturalnym* przyrostem handlu zagranicznego 

’ Polski. Pom im o szybkiego rozwoju Gdynia pod każ­
dym względem, nie dorównuje* Gdańskowi,, który od­
gryw a w ielką rolę w  Europie, lecz m iejm y nadzieję, 
że z biegiem  czasu, gdy poprawią się stosunki gospo­
darcze, Gdynia stanie w  szeregu wszystkich w ięk­
szych europejskich portów. Stefan Kulis.

Piszczałka.

Jedną z milszych przyjemności na, w si na. w io­
snę jest własnej roboty piszczałka. Bo* któż nie* lubi 
gwizidać i naśladować ptaki? A  to tak łatwo, bo mo­
żna i  na kluczu, o ile  ma dziurkę, można i  na piór­
ku, *o ile  jest obcięte' poziomo*. Jednakże piszczałka, 
zrobiona z wierzbiny, a lepiej jeszcze z trzciny, może 
być prawdziwą piszczałką iu'b fletem, jakie* imają 
muzykanci w orkiestrze. Z trzciny należy zdjąć do* 
potowy wiaristwę zezwnętrz.ną,. twardą, tak ostrożnie, 
aby nie* naruszyć wewnętrznej błonki cienkiej Trzci­
na wyda takie samo brzęczenie, kiedy gram y na grze­
bieniu. W  łodydze robi się nacięcie podłużne. W y ­
starczy nam wiedzieć, że dźwięk powstaje skutkiem 
szybkich drgaai jakiegoś ciała sprężystego.. W  trzci­
nie takiemu ciałem sprężystemu jest właśnie cienka 
błonkai, która jest bardzo szybko poruszana, przez 
prąd powietrza, wydmuchiwanego z. ust. To- drganie 
błonki udziela się cząsteczkom powietrza, rozszerza 
silę coraz dalej, aż dochodzi jak fa la  do naszego ucha. 
Ina piszczałka jest. szersza i  dłuższa, tem  w ydaje ton 
grubszy, im  piszczałka jest krótsza i  cieńsza, tem 
wyższy w ydaje ton*. Już od bardzo dawnych czasów 
piszczałka była ludziom  znana. W  wiekach średnich 
nazywano człowieka, w ygrywającego na piszczałce 
„pisz,czykiem*“ lub „fa jfrem ". W  wiekach średnich 
w  krajach zachodnich takich grajków  było tak w ie­
le, że w  większych miastach łączyli się oni w1 korpo­
racje cechowe, na wzór rzemieślników. Korporacje 
te m iały obowiązek przygrywać po kśocicłach, zam­
kach w  czasie w ielkich uroczystości, wesel, pogrze­
bów i pochodów. Później dopiero zastąpiły* je kapele 
miejskie, Tak też było i w ' Polsce, a: przedlewszyst- 
kiein w epoce Jagiellonów powstawały koła „pisz-

c.zyków“ , bez których nie m ogły się obejść uroczy­
stości królewskie.

Zwierzęta przedpotopowe.
Jak to już zaznaczaliśmy niejednokrotnie, w* da­

wnych czasach ży ły  na ziem i naszej* zwierzęta, jakich 
już dziś na całej* kulii ziemuskieji spotkać nie można. 
Z niektórych jednak w  głębi ziem i zachowały, się 
bądź to oddzielne* kości, bądź całe szkielety, z, których 
poznajemy, jak te zwierzęta wyglądały. Jeżeli w* zie­
m i przechował się cały szkielet, to  wygląd takiego 
zw ierzęcia nietrudno sobie uzmysłowić, ale* gcly ty l­
ko zdołano odkopać poszczególne* szęści, to trudniej 
dojlść. do wniosku, jakie* kształty posiadało owo* zwier 
rzę. Dopiero utczeni składają z poszczególnych , części 
całość i przechowują ją w rozmaitych, m uzeach,'.

podobizny takich zwierząt przedpotopowych, które 
j*uż dziś zupełnie n*a świecie nie* istnieją. Dziś poda­
jem y jeszcze jedną podobiznę szkieletu zw ierzęcia,, 
zbliżonego bardzo swym wyglądem do* łosia.. Różni 
się on od łosiia przedews*zystki emu tem, ż*e Olbrzymie 
jego rog i nie rozgałęzia ją się zaraz przy nasadzie tak, 
jak u łosia, ale 'dopiero w  połow ie swej* długości. 
■Wspaniałe jego rog i były w ielką ozdobą tego zw ie­
rzęcia i może być, że powodem końca jego* istnienia. 
Rogi te utrudniały mu zapewne ucieczkę w gęstych 
borach i oddawały na pastwę licznych nieprzyjaciół.

Środki płatnicze u dzikich.
(Przy wzajemnej wym ianie dóbr posługują się lu­

dy żyjące w stanie pierwotnym różnemi produkt a- 
m l, mając,enui wartość specjalną z. jakiegoś względu.

I tak na wyspach Ocean j i . przy kupnie kobiet, 
niewolników, łodzi i innych tym  podobnych objiek- 
tów, powszechnym środkiem płatniczym są muszle 
nawleczone na włókna rotanigu. Na Noweji Gwinei 
do tego celu służą k ły  zabitych dzików. W  Polinezji 
„pien iądziwi“ są kolorowe tkaniny „tąpa“ , wyrabiane, 
z drzewa morwowego, podczas gdy w  A fryce uży­
wają do tego *celu kawałki bawełnianych materji.
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Mieszkańcy- Ndwfej irlit i iii ji: tiży\v aj ą przy kupnie 
nanizanych na szaiurM,/naprzc.TOąn muszli perłupła- 
wa, pereł; psiclu i świńskich' zębów.. , L 
if v W^.Afryce do cennych środków platjjjczych zali­
czane byw ają szklane perły. ; Anu-niiri francuskich 
Indp-cihin. kochają się w metalowych krążkach, zwy- 
kłe>cyjinw'yc;h. ... : ; , S i--. ... ;; ., . . . .

\\ .i'.y:he.(ń(>, Mongołji.., i ną gyberji „kupują" pra­
sowanymi kostkami herbaty. W  Meksyku ..płacono"
,Strączkam ikakaow em u,. do niedawna zaś blokami, 
sol i. w niektórych częściach A fryk i. Podobnie . uży­
wano niegdyś jako pieniędzy haczyków .do- łapania, 
ryto i żelaznych gwoździ, na A lasce i  w:. Szkocji!

Dziwaczną monetą olbrzym i kilku setki i ogra mo­
wy głaz na wyspie Jap. w Mikronezji.

. Osobliwym iównieiż rodzajem  pieniądza na w y­
spach Santa Criiz w Melanezji jest.' zbiór pierścieni, 
uwitych, z barwnych piór papuzich, obwiązanych go- 
liętoiem pierzerm „Piemiąd'z“ ten uizyw any bywa tanu 
głównie przy zakupnie żon.

Czesław Wośkowski.

O D PO W IED ZI REDAKCJI:
.Pp.: M arja  W a lłer wi.Rż.: B y ło  jiuiż złożone wi druh 

ku, wskutek jednak życzenia w ycofa liśm y w  -ostatniej, 
chw ili. D laczego tak czarno,patrzy Pan i w  przysizłość, ja. 
pominio iwsżystki) . w ierzą w  lepsze ju tro . Prawda,, że teraz, 
wiole jednostek zjyclt wypływa, na wierzch, .alte to. się 
skończy : ludizie uczciw i wezmlą górę. Złości luidzikieji do­
znałem  i jjaŻ na, sobie w  ostatnich czasach, gdy .pewien 
człowiek, aby. sobie zapewnić stanowisko, ..postarał się o 
wyrządzanie mii ciężkiej krzywdy. W ierzę jednak, że czyn 
tein; "Może wt'ńajiblliżsże;j (przyszłości,..nie w yjdzie m o  na 
pożytek. ./Tragedja papa Jana11 zupełnie dobra, natom iast
..Ot, takich sobie sitowi k ilkoro" byłoby niezrozum iałe dla 
wiełu czyfcoJnikiów? „R o li11. Ciekawymi bardzo na ow ą  po­
wieść, rozpoczętą ż, p. Hi Na jaki temat? Anton i Potoczek

wi P .: Pow iastkę o  Juilisi - przeczy tałem  z prawdzd-wtem- 
wzruszenieru; m am  nadzieję,,że...j,„.czytelnikom ;,.l{Qlj“ ró­
wnież się spodoba. N ie w iem  tylkbj k iedy 'itó  je j zbyt du­
że 1 -rozmiary zndfihęhia nią ittfćjsce.-' Ato będę się starał 
znaleźć jak  na jp nędze j, . gdyż zasługuje jtu '-1 to. i  Dobmj są 
również obydwie humoreski. .Nątoinist „Straszne wispo- 
m-iii-eriia“ rońiej. się udaiy„. A a  przyszłość proszę hardzo 
pisać ,po jiedhej,' stronie papieru i prż.eiż je go ' całą szero­
kość, gdyż tali, jak obecnie; ćzęść Mtwtórówi^■'■może prze­
paść.. L ist -.był .'zamałO' op łacony,. w ięc Adm inistracja do- 
p łaciła  60 groszy. Złożyło .się szczęśliw ie ,. g d y ż ; zwykle- 
Adm inistracja ldsitów nieopłaconych lub zamało. o,płaco-, 
ńych nie pńżyjjtoujie. Jan Pelczar w  W . S.: O W aszyng­
tonie zam ieścim y w. jednymi a najbliższych numerów. T a ­
deusz N itka w  Ra.-: W sku tek 'p rośby interesowanego. nie 
.zamieszczamy, wt każdym  razie za w iadomość dziękuje­
m y, gdyż spraw iła ona nąrtil p raw dziw ą przyjemność. 
Rud. 6 mr. w  Gol;: ,Mato odiwagi“ nadajie siię dlo. gazie.tki 
dla m łodzieży; humoreska p. t, „Grzechotka jako św ia­
dek 11 była już w  w ie lu  .gazetach drukowana. M ichał Kem - 
pys wi B.: ...Pewnego w ieczoru11, jako rzecz, na czasie, da­
liśm y zaraz, do druku; „iSziczęście wiłócżęigi11 pójdzie pó- 
źbiieiji11; „W  szaloną noc" zachowamy do numeru nowo­
rocznego. Eleonora Furm ąnikowa w  K.: Utwory,., pisane, 
b iałym  wiiersziem, n ie nadają się do- „h o li11. Nie zamieści-' 
my. Jerzy K lon w  K.: Nadesłane w ierszyki posiadają treść 
miłą, a le form a ich jeszcze n.ie opanowana, N ie zam ieś­
cimy. H. Tadanier wi Lk Obydwie zagadki, zbyt trudne do 
rozw iązania. N ie zamieścimy. Jan Kot w  R.: Jeżeli Pan 
chce z całą .pewnością.- otrzym ać rasową matkę, pezczeilią, 
to niech- się Pan  już teraz zwróci do p. Piwowarskiego- 
w  Miechowie, gdyż w ysyła on  je w  takimi -następstwie, 
w jak iem  otrzym uje zgłoszenia. W  naszym  klimacie, w ie l­
k ie j ilości m atek na zapas hodować nie' można. M ichał 
M ikoś w  L.: Po węzę sztuczną niech się 'Pan, zwróci do, p. 
P. Radomskiego, IKlewań 2. Zeszłego -roku sprowadziłem  - 
stamtąd węszę i byłem  z nieji zupełnie zadowolony., Jan 
Kuchta w  L.: Jeżeli sąsiedzd niszczą Panu „Rolę",. niech 
im  Pan n ie ‘ pożycza. Najlepiej!, gdy tafc-. lubią ją. czytać, 
niech sobie każdy z  nich zaprenumerujie dla siebie., Michał: 
Kapałka w  T.: K iedy  się skończy, dokładnie nie moż-emy 
.oznaczyć, alie rychło końca niech się Pan nie spodziewa. 
Stefan Partyn  w  D.: Do końca roku brak 9 zł.

Zagadki do nagrody. 2. Szarady.
(Ułożył Piotr Wenc z Ś.).

3. Uzupełnianka.
(Ułożył Antoni Potoczek z P.).
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Prosi Kaśka Bzdurę, gdy idzie do miasta, 
By jej kupił całość., Ciekawa niewiasta 1 
Dowodzi mu, że wstecz pierwszy, wstecz

[drugi
Gości między nimi, nawet już czas długi. 
A druga i pierwsza to miasto nieiada,
W ojczyźnie całości. Pieczone się jada.

K i i  I I I I  
I I I  I
S |K|A|
■mm

Przyrząd sportowy. 
Krawędź, kres. 
Broń.
Danie na obiad. 
Szlachcic japoński.

II.

I I I I |K IA | | Szlachcic japonsks 
t j  i :l |U IA | Lampart azjatycki

(Ułożył Wł. Sowiźrał z J.). 4. Bilety w izytowe.

Pierwszej drugiej na zupę używamy,
Czy ćhleb drogi, czy trzeci i drugi,
Zaś pierwszego trzeciego, gdy wio! wołacie, 
Jest on ciężki, silny i długi.
Całość to człowiek z kraju wypędzony,. 
Bo w politykę zapuszczał zagony.

(Ułożył Br. Kudła z T.). 
I.

JAN KODMET

III. II.

Litery środkowe czytane z góry do do­
łu dadzą imię i nazwisko czytelnika „Roli“ 
autora powyższego arytmogryfu.

Znaczenie wyrazów: 1) Spółgłoska. 2) 
Roślina. 3) Krzew. Ł  Miasto polskie. 5) 
Rzeka amerykańska 6) Przyrząd na skrę­
cie. 7) Państwo. 8) Smar. 9) Spółgłoska.

(Ułożył Jan Liwosz z S.).

Pierwsze głoska jest w alfabecie,
A zaś przyimkiem jest trzecie,
Drugie wspak, pierwsze określa czas,. 
(O tem już pewnie wie każdy z was). 
Całość to plac ni mały ni duży,
Na popisy atletyczne służy.

ADAM WYLSZOSZYL

Odczytać zawód tych osób.

Za dobre lozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy dwie książki do roz­
losowania.

:Termi,ń nadsy łan ia .rozw iązań upływa dn. 4 marca b-r.
... Znaczenie., zagadek, z Nrn 7 .„Roli11:. 1. l.og.ogryf: Bez 

pracy niema kołaczy:., 2. .Szarady;. I, 'Pojednanie, II. Ba 
weina, III. Kaliń-a.' 3: Mę-tanitórfóżń: Jawia— kawa—kara— 
kiora-T^kort: - — ić- ■ ’■

W  oziiaczioiiym' czasie ’ dobre rozw iązanie nadesłali 
p.p.: Czesław WiośfcowisikiL a U;, T eo fil Burman ż K., Jan 
Stypula .z W., MidMuHim M ilska z. O., Antoni iRolocaek„z, I?.

1 ‘ .Nagrody wylosow ali pp.: Ań torii -P-o Ib czek z, P. i Cże- 
.siaw W ośkowski z U. ’ '; ' - - ' .-"'i-1-,

: Z./ ■ . ^ , ■ ' ■ ' : ; -■ , i: .' * i: i; C &S Śj I ”  Y",'
iSć-;' . Wydawca:  Feliks Kowalczyk,
.-V r ; 2 :f-v- w  drukarni ,.Czasu11 v

4®

Krakowie pod. zarz-s
Odpowiedzialny redaktor:.. Ąn-toni St. Bassara. 

l Leopolda W ójcika;.":

•V,: U J
,4 .

Wg/,



Obrona. ■■yĄ?-'--
Przed sądem nowojorskfni, staje- oskarżony ter 

spah^ftewąnte wódki pewien obywatel z .czerwonym.' 
Ąo&em. Obrońca zwraca się do sędziów:

■: —  Zechciejcie panowie ofoejrzęć nos oskarżonego. 
Sędziowie czynię to bardzo skrupulatnie.
—  A  teraz panowie sędziowie, czy możecie uwie­

rzyć, że człowiek z takim nosem sprzedaje wódkę,' 
Zamiast ję. sam wypić? ,

Oskarżony, został uniewinniony.

Ciekawy.
— Ciociu, czy tw ój ptaszek ładnie śpiewa ?
—  A leż ja  nie mami ptaszka, moje dziecko.
— Tak? T o  ciekaw" jestem, czemu tata wczoraj- 

powiedział, że ciocia ma. ptaszki w głowie.

W  szkole.
— Dieptałsfci, powiedz mi, do jakich zwierząt się 

zalicza kot?
—  Do nieopodatkowanych, proszę pana profe­

sora.

i n s M i n n i i

M M W C T M M
dęte s smyczkowe ©ras części ss<= 
pasowe do tychże. — Stare fastra» 
insota naprawia, zestraja łab wy­

mienia aa nowe

J .  A .
^rnkUtafg Sxewsien 2*

Komplet instrumentów dętych 
używanych t a n i o  do sprze. 

dania.
sÓbajsadteidi <Óh<Ai dli idh rfblihwóh »i0> i|łkalVrdl>a<lM|g

Przewyższają pod każdym wzglę­
dem jakością odbioru, precyzyjną 
budową oraz estetycznym wyglądem

se  m u L n r l E ^ ,

F. Pyrzanowski
■ £ r o  9

ul. Sławko w ssa L. 10,
w podworcu.

f t f f f  W  "V>

Kożuchy po najniższej cenie 
do wysprzedaży t, j. 

saka damskie I męiiile z rękawami i bez rę­
kawów, kam izelki kożuszane farbowane i niefarbo- 
wane, różny gatunek kożuszków. Robota ręczna so­
lidna. Wysyła się na zamówienie i po jednej sztuce 

za zaliczką pocztową.

Wielka Wyt«M Kożuchów Jędrzeja
w  S f a r y s M

7-00— 7*6#
0*00—troe

Pszenica 26*50-—27*00 Słoma długa
Żyto . 24*75— 25*00 Ziemniaki stoi.
Owies . . 21 50— 22*00 Koniczyna na- 
ięazmień . 21*60—22*00 tienn. ezer. 230*00— 250*00 
Fasola biała 21*00— 24*00 Mąka żytnia 40*50— 41*00 
*3roch zwyk. 27*00— 29 00 Mąka pszen. 45*50— 46*50 
liano słodk. 12*00— 13*00 Otręby pszen. 14*50— 15*00 
Lubin żółty 19 50— 20*50 Otręby żytnie 14*50— 15*06 
Zoniozpastew.15*00— 17*00 Mąka czerw. 18*00— 19*00 
Geny rozumieją się sa towar średniej handl. jakośclza i00 kg
O m y bydła 1 nierogacizny na krakowskiej tsrgeotsy  

w dnia 23 lutego t>. t.
Płacono m l Jeden kilogram żywej wagi I. klasy:

Sahaje . od 8 60 o© 072 ti. Jatownlk od 0 6o do 0*70 £i«
Woły l . od 0 60 do 0-68 tł. Cielęta . od 100 do 178 *1
Srowy . od 0-55 do 0*63 eł. Kozy i barany 0-00 do 0"00 st,
Plorsgacłsnę lóO do T20 zł. Iltnpil!i|tlii| ml od 1*40 dol M

na wszystkie dni 
w roku, dzieło 

opracowane
przez ks. Dra W.

ata, ozdobione 386'ilustracjami, 740 stron, w ozdobnej o- 
prawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12 sl.

bele i Mm  hun lenn.
Żywot Nąjśw. Marji Panny, opis miejsc cudami słynących 
i Żywoty Świętych w  jednym komplecie, format 22X34 cm, 

w ozdobnej oprawie, cena 25 zł.
Rnkarf ilł7ipC7 Panip? <’QU0 Vadis) Sienkiewicza, 292 str. 
łfUHątl lUAłBefc I fllllo i ilustrowane w  oprawie, cena 4 zł 
Na opłatę poczt, należy załączyć 2.50 zł. Powyższe dzieła 
powinny znajdować się” w każdym domu katolickim, będą 
ozdobą i pamiątką i dla prawnuków, więc kto zamówi nie 

pożałuje. Wysyła:
Księgarnia „Czeczwa*, Rożniatów, Małop. ni. Strotya W. 134.

Pszczelarz Polski i
z dodatHiem Młody Pszczelarz i OgrodniK

pod redakcją STANISŁAWA BRZÓSKO
niezbędny poradnik dla właścicieli pasiek i  miłośni­

ków ogrodnictwa. Opłata roczna 10 zł. 
Prenumeratorzy wpłacający całoroczną przedpłatę 
przed 1 marca biorą udział w losowaniu premij zło­
żonych z 200 róż krzaczastych i 50 drzewek owocow. 
Numery okazowe wysyła się po otrzymaniu 25 gr.

znaczka pocztowego.
Adres: Redakcja PSZCZELARZA POLSKIEGO,
pta Łomianki pcw. Warszawa. —  Teł:" 662-38.

Nr. P. K. O. 21.625.___________________

S  m  i e s i
uTani w Administracji „lloli

Kto w  czasie od dnia 15 lutego do 15 m area b. r . 
nadeśle kwotę 6 z ł.8 0 g r . otrzyma rocznik„RoHa 
z roku 1927, 1930 lub 1931 z kilkom a pięknem! 
powieściam i mnóstwem krótszych powiastek, le ­
gend, opowiadań i t. p. oraz setkami llustracyj. 
Po zawiadomieniu nas pocztówką wysyłamy w  nume­
rze »Roli« czek na rocznik. Za zaliczką nie wysyłamy, 

gdyż zaliczka znacznie podraża koszta przesyłki.

słaniu 2*20 Zł. wysyłam y. Są też okładki 1927, 1928129.



w ylęgow e po pierwszorzędnych nioskach 
_  kur rasy białe zielononóżki Wyandottów  

białych. Leghornów biftfyęii oraz Karniazynów wysyła 
po JO gr, źa sztukę za pobraniem poczłowem hodowla 
drobiu rasowego Stanisława Kozła w Sidzinie poczta

Skawina.

mato używany, w dobrym 
stanie, okazyjnie do sprze­
dania. Wymiar: 10X15..

sprzedam nowy domek, dw a  
m orgi pola obsia­

nego, sprzęty domowe, ładna krowa, mały sadek, wo­
da-przy domu, kościół na miejscu. Adres: Piotr Mię- 
kmas Raciborsko (poczta w miejscu), powiat Wieliczka.

POdw. anastygmat Mayera F. 1 : 4J5, podwójny 
ognisk. 18 cm. Dodatki gratisowo: 1 futerał skórzany ba  
aparat i 6 kaset z rzemieniem przez ramie, 1 statyw dre- 
wnianyczterodzielny polerowany, 6 kaset do płyt i  1 ka­
seta do błon. płaskich. Na żądanie służę wzorami zd j^  fo- 
togr. Cena ną zapytanie. Początkującym udziela Katow­
nie , bezinteresownie gruntownych informaeyj fotografi­
cznych. Adresować: Br. January Wilk, Dukla, Małopolska,

Wielki Ilustrowany

Żądajcie bezpłatnie cennika i próbek w ą i y  
sztuczne! z najgłębszentl komór­
kami. W ęza nasza jest wyrabiana najnowszym 
sposobom, dlatego jest elastyczna i mocna, jak  skóra. 
Pszczoły i  matki pszczele rasowe również do nabycia.

Adres: Pasieka przemysłowa: E. RADOMSKI 
. poczta Klewań 2.

Dostarcza:
Hamaki, siatki iennisowe. Sprze­
daje konopie i kupuje lub za­

mienia na gotowe wyroby.
W ysyła  m onterów do lin

transmisyjnych.
Na żądanie wysyła cenniki.

§py Bttczatość X
Nowo otwarta inftrolig&tornia I sprzeda! 
pupierui przy berów szkolnych i kan­
celaryjnych oraz walizek, teczek, portfeli I torb

w  S t r u m i e n i u ,  Śląsk Ciesz.
(naprzeciw poczty).

Solidna i trwała oprawa książek, po cenach bardzo 
niskich. Ó wszelkie prace i zakupy uprasza

B. Brachaczek* introligator.

Piosenkarz Polski piosenek: Piosenki In­
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Masery, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron ISO* 

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1‘20 sł.
Hh ±  ^ ^ 1 1

dła Stowarzyszeń, 
urzędów gminnych 

parafjalnych "Kółek Rolniczych i t p .

GWOŹDZIE DO SZTANDARÓW
0d2naki ila Stmesrzjsieó wykonaje po oijsiiufck ceaack

MARCZYK rytownik
iwo. T e n w u a  M  (Ind luj Btmyuiii!)
Konto P. 8 .0. Kiraków' Ńr. 407.048.

vM .m  p o I k  1 0 3 %  
jest już do nabycia w  Administracji „R o li" po
cenie 2 zt. 95 gr. —  Po zgłoszeniu zamówienia wy­

syłamy czek na Kalendarz w  numerze »Roli«.
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W IELK 4 0SZCZ¥D N0iC I4
Kia fceMego gospodarstwa jest wypróbowana Prakty#®*® 

Książka Kucharska pod tytułem

S H Ó S G ?  O l K f t S B d M k t W
n łożone przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyezas 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobu* 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, indo­
rów, konfitur 1 t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bie li za r? 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera t asa ma książka cały szereg praktycznych" 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki’ 
w wielobarwnej okładce z przesyłką ZŁ 3.50. Na przesyłką 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabjrda w Adm. „Roli"

Prenumeratorów, nadsyłających nem zmiany adtre- 
sówv prosimy o podawanie nami także dawnego, ■ adtresp*., 
pod jakim „Roto" przychodziła, abyśmy pierwotny odro ś- 
mogli wykreślić,-a'nowy wpisać.


